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PRENUMERATA wynos! 
?  Krakowie miesięcznie 
K K 10 h., kwartalnie 
) K S0 h. półrocznie 18 K 
W h., rocznie 87 K  20 h. 
ia  odnoszenie do domn 
lopłaca się 60 h. miel.

?» prowincyę z jednora­
zowi przesyłką pocztową 
niesięcznie II K 80 h , 
kwartalnie 11 K 40 k., 
półrocznie 22 K SC V  

rocznie 41 K 40 L

MOS NARODU
W ychodzi dw a raxy dzlannfe.

V  państwie niemieckiem 
kwartalnie 12 Ł

OGŁOSZENIA 
Nadesłane po 60 
Mwrodu" prospekty

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy 
na prenumeratę 1 insert* 
ty nadsyłać należy fran- 
ko do Administr. „Głosu 
Narod«“. — Prenumeratą 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w 
)brębie monarchii i w pańi 
stwie niemieckiem. Re 
klamacye nieopieczętowai 
ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów ro» 

dakcya nie zwraca.
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Wojna filo zo fó w .
Toczy się ona w Monachium, jes t jednym  z cieka­

wych objawów psychiki wojennej, a  wchodzi w najży­
wotniejsze zagadnienia narodowro-polityczne Niemiec 
dzisiejszej doby. W yw iązała się między prof. F. W. 
Foersterem , k tó ry  w ykłada etykę i pedagogię — także 
pedagogię polityczną — a wydziałem filozoficznymi uni­
w ersytetu. Przebieg jej dotychczasowy przedstaw ia się 
w krótkości tak:

Prof. Foerster ogłosił w szwajcarskiej „Friedens- 
w arte“ arty k u ł o niemieckim historyku i publicyście 
politycznym, K onstantim e Frantzu, którego jeszcze Ry­
szard W agner nazywał „prawdziwie niemieckim polity­
cznymi filozofem11. R eferat ten dostał się do Niemiec, 
gdzie „Friedensw arte1' m iała wielu abonentów, zanim, 
po paru  ostatnich numerach, nie została zakazaną. W y­
dział filozoficzny ogłosił teraz rodzaj w erdyktu, w k tó ­
rym  zarzuca prof. Foersterowi, że „w yrażał zapatryw a­
n ia o Bismarku, państwie niemieckiem i jego zadaniach, 
używając zwrotów, k tóre oburzyć muszą każdego Niem- 
ca“. To też „w ydział filozoficzny jednogłośnie wyraża 
oburzenie, że jeden z jego profesorów w tak  poważnych 
czasach i poza granicam i państw a wypowiedział tego 
rodzaju opinie i takim  tonem. Członkowie wydziału wy­
stąpią stanowczo przeciw wszelkim zamiarom rozszerza­
nia ich pod autorytetem  profesorskim wśród młodzieży 
akadem ickiej'1.

Nie posiadamy:, niestety, owego numeru „Fiiedens- 
w arte“. Co w ięcej: sam au to r artykułu , broniąc się ob­
szernie w „Beri. TągejM.r i „Yossische Ztg.“, zlekka 
ty lko do tyka treści swego wywodu, k tóry  zarobił sobie 
na tak ie  potępienie. Ze słów prof. Foerstera, można w y­
ciągnąć ty lko  pewne wskazówki o tern, co powiedział 
na inkrym inow any tem at.

Jed n ą  z tych wskazówek dii je  uwaga autora, że 
Koustantiu F rantz Ind pierwszym bodaj pionierem my­
śli „Europy środkow ej1', w swem dziele „Deutsche 
W eltpolitik11. To łączy go bezpośrednio z aktualnością 
chociaż odnośne dzieło powstało jeszcze w r. 1882. My­
ślał w niem F ran tz o państw ie środkowm-europejskim, 
od ujścia Skaldy do ujścia Dunaju i od jeziora genew­
skiego do jeziora Peipus. Z tego stanow iska uważał ce­
sarstw o niemieckie, utworzone w r. 1871, za tw ór jak  
gdyby tymczasowy, za stopień do tw oru wyższego, któ- 
rem być miało owo państw o środkowo-europejskie. Ró­
wnocześnie poddaw ał k ry tyce pruski geniusz organiza­
c j i  państwowej, pisząc o „granicach pruskiej inteligen- 
cyi“ , co podkreśla prof. F oerster w swych usprawiedli­
wieniach. Ze wzmianki o tom w artykule „Friedenswar- 
te “ zrodził się zapewne zarzut, iż prof. Foerster „pod­
burza szczepy niemieckie przeciw sobie", przez przeciw­
stawienie umysłowości południa Niemiec, umysłowości 
‘eh północy. F ran tz bowiem, według słów uczonego mo- 

-hijskiego, „usiłuje ożywić wielkie tendeneye federa- 
tyczne niemieckiej polityki światowej, jako czynnik 
j regulacyjny".

Przeciw' zarzutowi podburzania zastrzega się prof. 
erster jak  najbardziej stanowczo. „Jestem  sam P ru­
sem —  pisze w „Yoss. Z tg." — jestem  dumny z wiel- 
j, męskiej wdaściwości ducha pruskiego, z wielkiej si- 
m otorycznej, jaką  daje wola zorganizowana, z siły, 

ą  pruskość wkłada, w' prą/'ę kulturalną. Ale ten 
o zna sWą całą siłę i ten tylko potrafi jej m ądrze 

ć, k to  zna gruntow nie swe strony słabe i broni się 
ed niebezpieczeństwem, jakie z nich płynie'1. To też 
zeba przeuczyć się pod niejednym względem (.powinni 
uczynić zwłaszcza nasi młodsi urzędnicy). Myśl tę 

eba wypowiedzieć teraz, nie dopiero po wojnie, ho 
az właśnie musimy wmyśleć się w nowe zadania: w 

m ia środkowo-europejskie. Do tego zmierzał mój 
ykuł we „Friedensw arte", k tóry  spotkał się z takimi 
kam i11.

N a jakim  gruncie szukać trzeba tych zadań? Prof. 
Foerster mówi to wyraźnie w „Beri. Tageblac.ie11. 

'e tj'lko  wojnę mamy prowadzić —  oświadczał. — ale 
*e przemyśleć nowe, olbrzymie problemy polityczne, 
by tak nie było, wówczas nic zaintoresowanoby się 
niesłychanie książką (ak ę . jak Namnanna ..Mittel- 

opa", a zaś „Alldeutsche Bbeeiter" nie propagowały- 
myśli przyłączenia Polski do państw a niemieckiego, 
naszej tra d y c ji naród owo-poli ty cznej niem a punktów  
k tórych  m ożnaby naw iązać tak i hypem arodow y roz- 
5 o  charakterze federacyjnym. Na to potrzebujem y!

zupełnie gruntownej, nowej oryentacyi naszego polity­
cznego myślenia. A może chciałby ktoś głosić narodowo- 
polityczną urtodoksyę, glosie ją  w chwili, gdy musimy 
tak  zasadniczo przeliczać się na w szystkich terenach? 
Czyż nie jesteśm y dość silni, aby pozwolić sobie na ta ­
ką wewnętrzną wobiość ilyskusyi?"

I jeszcze raz. w raca prof. F oerster do „przeliczenia11. 
Pisze mianowicie:

„Zasadniczo trzeba zauważyć jedno: szerokim ko­
łom narodu niemieckiego, zwłaszcza wielu przedstawi­
cielom nauki nie doszło jeszcze do wiadomości to, że 
prawdziwy p atry o ta  ma. dzisiaj jedno wielkie hasło: 
Przeuczyć się! I to, że dzisiejsza niedola św iata weszła 
>v okres taki, w którym  wszystko inne raczej jest na 
miejscu, niż trwożliwe, nerwowe czepanie się ulubio­
nych tradycyj. Bo tradycye wszystkich narodów ciężko 
zmazały się krw ią i winą, a dzisiejsza w ojna światowa 
jest sumą zbyt pobłażliwego sadu św iata o straszliwej 
robocie dotychczasowej europejskiej „h isto rji" .

„D latego precz z wszelkim niewolniczym kultem  
bożyszcz wobec przeszłości politycznej! Patrzcie śmia­
ło naprzód wy wszyscy, k tórzy  pragniecie uratow ać E u­
ropę z dzisiejszej krw aw ej kąpieli. My, tutaj, za frontem, 
mamy święty obowiązek uczynić wszjrstko, co się da, 
aby stworzyć atmosferę, w której odprężą się nam ię­
tności, w k tórej głos rozumu uzyska sobie posłuch."

Dokonać tego można ty lko w jeden sposób;
„We wszystkich krajach muszą coraz głośniej prze­

mawiać ludzie, oświadczający otwarcie, że wyjście z te­
go pieliła wściekłości i uporu nie będzie możliwe, dopó­
ki wszyscy nie odwrócimy się stanowczo od dawnego 
ducha obcowania narodów  ze sobą, póki nie przyznam y 
f - do sw ego udziału w grzechach poprzednich, otw ar­
cie i uczciwie, i dopóki nie nauczym y się głębią duszy 
kochać i obmyślać nową Europę. Tylko przez ten  n a­
w rót wewnętrzny, a  nie przez proste powszechne ofia­
rowywanie pokoju mogą być powołane do dzieła spo­
kojne żywioły we wszystkich krajach. W ielka zaś tra- 
oycya niemiecku każe nam w tym  kierunku ująć hege­
monię. Bez wszechstronnej „rozbiórki" pod względem i 
podburzania, ludów przeciw7 sobie, bez rozbiórki pustego, 
oezbożneao wym ierzania swawiedliwości przez siebie 
samach, nie nadejdzie pokój. Liuly będą się nawzajem 
rozszarpyw ały, aż się skrw aw ią zupełnie. Powiedział 
też już pewien Japończyk: „Czekajm y spokojnie, aż 
Europa dokończy swe harak iri11. Czy dw a tysiące la t 
kultury  europejskiej nie przeszkodzą teinu, abyśmy my, 
Europejczycy, przestali lecieć w7 przepaść z tępością 
i bezradnością na obliczach — pizyczem  jeszcze każdy 
z osobna intonuje hymn pochwalny ku czci sw7ej wspa­
niałej przeszłości i swej śnieżystej niewinności !!

Nie pierwszy raz apeluje prof. Foerster do ducha 
ludzkości cywilizowanej, aby  zabrał znów głos w spra­
wie, k tó ra  wszystkich jednako dotyczy. „Rozbiórka nie­
nawiści11 to, jego zdaniem, punkt Arehimedesa, z k tó re­
go d:l się podważyć zakrwaw iona kula ziemska — z k tó ­
rego można ją  pchnąć na tor nowy: to r pokoju.

W ojna filozofów toczy się wńęe o wojnę. Z tego  też 
stanow iska trzeba oglądać anatem ę, rzuconą na prof. 
Foerstera przez kolegów z wydziału filozoficznego w 
Monachium.

polityk z Królestwa. P. Bark zaproponował p. Żukow­
skiemu, aby- był pośrednikiem w rokowaniach, jak ie  to­
czyć się. będą między Rosyą a przedstawiciela mi wyso­
kich finansów' am erykańskich, a nawiązanie stosunków 
gospodarczych. N iektóre pism a nacyonal i styczne rosyj­
skie skorzystały ze .-po.-o hm Lei, aby postawić pytanie: 
„Od kiedy to Polacy m ają być ofieyalnymi reprezentan­
tami Rosja zagranicą, w sprawach ekonomicznych?11.

Z ziem poiskich.
Jubileusz chrześcijaństwa w Polsce.

Czytelnicy znają tek st listu pasterskiego, którym  
X. arcybiskup poznański Dalbor obwieścił Polsce dzie­
w ięćset pięćdziesiątą rocznicę przyjęcia chrześcijań­
stwa. W  pierwszy dzień Zielonych Świąt odbyło się w 
katedrze poznańskiej uroczyste nabożeństwo jubileu­
szowe, celebrowane przez X. arcybiskupa. Pow itany u 
wejścia przez senat duchow ny z prała tem infu ła tem  X. 
Dr Meszezyńskim, odprawił A rcypasterz sumę póntyfi- 
kalną w licznej asyście, w  czasie k tórej sam również 
wygłosił podniosłe kazanie. Suma zakończyła się udzie­
leniem arcypasterskiego błogosławieństwa zebranym 
wiernym. K atedrę w ypełniały tłumy, wiele osób. stało 
przed wejściem. Odjeżdżającego A rcypasterza żegnano 
okrzykam i: Niech żyje!

Polak pośrednikiem między Rosyą a Ameryką?
J a k  donoszą za  „Birż. W ied.“ , pisma poznańskie, 

był ty n n  chuarni n a  posłuchaniu u rosyjskiego m inistra 
skarbu p. Barka, p. Wł. Żukowski, znany ekonom ista i

Z Sandomierza.
iKorespondencya własna „Głosu Narodu11).

Sandomierz, w czerwcu.
Zbiórka n a  biedne dzieci urządzona jednocześnie 

prawie w całem Królestw ie Polskiom, odbyw ała się w 
Sandomierzu 28 m aja i dała z tacy w kościele oraz z 
kw esty w mieście razem  około 1000 koron. Również po­
myślnie po ostatecznem  obliczeniu w ypadnie zape­
wnie zbiórka po wsiach, skoro parafia Góry W ysokie, 
dzięki zapobiegliwości naszego proboszcza złożyła 
wzwyż 150 rubli. W  ten sposób ofiarność powszechna 
przyczyni się do uratow ania od głodu sporo dziatw y 
Niezawadzi dodać, że gdyby zbierano datki w naturze, 
rezu ltat byłby jeszcze lepszy. W śród włościan nie brak 
też chętnych do zabrania biednych dzieci na utrzym anie 
przez łato.

Sandomierz przed niedostatkiem  broni się jak  mo­
że, choć trzeba przyznać, że jest jeduern z lepiej sytuo­
wanych m iast m ając, ja k  na  nasze stosunki dosyć roz­
w inięty handel chrześcijański w pan i stowarzyszeniach, 
choć niezawsze stojących n a  wysokości zadania i ńową 
in s ty tu c ję  spółkową „Role" — dom ziemiański rolniczy. 
Policyą strzeże czystości i hygieny ze zbyj-nią może 
energią zgarniając z ulic ekwipaże przyjezdnych, k tó ­
rym nie wolno zatrzym ać się przed sklepem jak  się to  
wszędzie dzieje, by  zabrać zakupione tam  rzeczy, a. n a ­
bywca n a  plecach dźwigać je musi do zaułku na postój 
wyznaczonego.

Mianowana R ada m iejska zabiega o dochody i okła­
da. podatkam i nie swoich jednak  obyw ateli i kupców  
ale okoliczną, ludność. Pobierane po 50 halerzy od 
sztuki placow7e z ta rg u  w zasadzie słuszne, ale że nie za­
stosowane do w artości przypędzonego inw entarza obcią­
ża zbytnio mniejsze sztuki i wpływa na. osłabienie ta r­
gów7. Zaprowadzono także rogatkow ą opłatę wielce wy­
górowaną, bo aż po 40 halerzy od p arj7 koni (w Kielcach 
w7 mieście daw niej gubem ialnem  pobierają za tosam o 
po 12 halerzy) i wydzierżawiono takow7ą ryczałtem  izra­
elicie, którem u naw et w7 niedzielę jadąc do kościoła 
pobożni katolicy  haracz muszą opłacać. Inow acya ta  
przysporzy może coś niecoś dochodu m agistratowi, nie 
więcej jak  arendarzowi, ale ludność m iasta raczej 

zuboży, gdyż ograniczy dojazdy okolicznych ziemian 
i włościan, a  przez to zm niejszy obrót w  sklepach i ja ­
dłodajniach, a  ponadto wpłynie na podrożenie dowo­
żonego ze wsi tow aru. W obec zniesiena poborów roga­
tkow ych przez władze okupacyjne w W arszawie ana­
chroniczny pom ysł R ady m iejskiej w7 Sandomierzu wy­
wołał w mieście ogólne niezadowolenie, zwłaszcza od­
danie m yta potężnym dzierżycielom wszelakich monopo­
lów.

Z pocieszających spraw jest do zanotow ania, że 
grono ludzi dobrej w7oli usiłuje się zrzeszyć, by  wspól­
nie czuwać nad planowym  rozwojem początkowego i śre­
dniego szkolnictwa, skupiając rozbieżne dotychczas p ra­
ce przygodnie dobranych grup i jednostek. Nadanie je­
dnolitości kierunku szkole filologicznej męskiej i li­
ceum żeńskiemu imienia k o n sty tu c ji 3 Maja, k tó ra  ma 
bj7ć założona, oraz opracowanie podstaw  dla szkoły rze- 
mieślniczo-handlowej w t przyszłości, oto zakres działania 
n a  najbliższą m etę K om isji oświatowej przjr Komitecie 
R atunkow ym , k tó ra  niezadługo na Koło tak  zasłużonej 
tu Macierzy szkolnej zamienioną zostanie. Zelant.

Wieści z RosyL
(Korespondencja własna „Głosu Narodu11).

Kopenhaga, 15. czerwca. 
Pomoc dla wygnańców7.

Mini stery urn spraw  vrewrnętrznych rozpatruje w tej 
oliwili p rojekt reorgan izacji pomocy wygnańcom wo- 
gćle. P ro jek t zaznacza, iż narada specyalna do spraw
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wygnańców nietylko, że nie spełniła zadań swoich jak  
należy, lecz przeciwnie, niejednokrotnie tam owała bieg 
spraw, prowadzonych przez specyalny oddział ministe­
ryum  spraw  wewn. Wobec tego poruszono sprawę mia­
nowania jednego z członków R ady Państw a, lub sena­
to ra  i oddania mu nadzoru nad spec ja lną  naradą dla 
spraw  wysiedleńczych. Oprócz tego zaproponowano wy­
dzielenie z m inisterstw a spraw wewn. osobnego od­
działu, nadając mu cechę organizacyi, bardziej samo­
dzielnej. Oddział ten  ma prowadzić sprawy w ysiedleń­
ców za pośrednictwem gubernatorów  i pełnomocników 
głównych na miejscu, z obowiązkiem składania relacyi 
specyalnej naradzie. Decyzye specja lnej narady  będą 
kom unikowane ministrowi, k tó ry  według swego uzna­
nia będzie je przekazywał oddziałom  dla wypełnienia, 
jako swoje rozporządzenia, ma jednak prawo nie zgo­
dziwszy się z niemi, zupełnie je ignorować. Tym więc 
sposobem narada specja lna pozostanie, lecz u traci całe 
swoje znaczenie, faktycznie zaś w ładza przejdzie do rąk 
oddziału specjalnego przy ministeryum spraw  wewn.

S tarania o pozwolenie zbierania składek na rzecz 
głodnych w Królestwie odniosły pożądany skutek, rząd 
bowiem pozwolił na zbieranie składek na cel ten w ca­
lem imperyum rosyjskiein.

Pop o Polakach.
C harakterystyczną ocenę działalności polskich or- 

•ganizacyi pomocy ofiarom wojny podaje korespondent 
„G azety Polsk ie j'1 z Oki, z rozmowy swej z pewnym 
popem prawosławnym z Chełmszczyzny, k tóry  nie bez 
przekąsu powiedział:

. — Wasze skupienia, jak  to uważam z kałuskiej 
gubernii, niczem gniazdka utulne: syto. ciepło, odziano, 
czysto, a naw et i kom fort jest —  łaźnie, kaplice, her­
baciarnie, gazety... Daj Boże tak  każdem u urządzić się. 
Powyciągali z kątów  ludzi, dali im opiekunów, instru­
ktorów , z duszą oddanych sprawie i ci wszelkich sił do­
k ładają byle sprostać zadaniu. A jak  czuwają, jak  ochra­
niają  te gniazda! W szystko żyje pod zazdrosnem skrzy­
dłem  pełnomocnika i żaden poboczny w ietrzyk tam  się 
nie zakradnie...

— A cóż — odrzekł korespondent złośliwie —  clicie 
libyście batiuszka, żeby jeszcze i teraz, naw et w ka łu ­
skiej gubernii, ziyw ały  się te „poboczne w ietrzyki11 do 
w ydartych z ojczystych łanów gniazd polskich i czyni­
ły  eksperym enty na duszy polskiego chłopaV

— Poco? —  odparł nieco stropiony pop — tylko 
że wy potraficie dobrze się urządzić i każda dusza u was 
„na piereczotie“ (na rachunku). O! wy, to  nie zginiecie... 
Poświęcenie się u was wielkie, niesłabnące poczucie 
narodowe i... pieniądze do rąk  nie lgną... Otóż właśnie 
naprzvkład. w gubernii kałuskiej dażda dusza „na ra ­
chunku" i darzy się do zbierania ludzi w grom ady, gdzie 
w swojem otoczeniu żyć łatwiej i nic się z wartości du­
chowych nic straci, nie rozprószy, ani też się nic nie 
spaczy".

Na prawosławie.
W' sprawie przejścia Rusinów galicyjskich na pra­

wosławie rozesłała Piotrogrodzka Agencja, telegrafi­
czna następujący telegram  z Odesy pod d a tą  19. maja 
st. st. „W soborze katedralnym  dokonano uroczyście 
przyłączenia z unii do prawosławia drugiej grupy wy- 
śiedleńców-Haliczan w liczbie przeszło 200 osób. Zebra­
ni, ze łzami radości modlili się za powracających na 
łono cerkwi prawosławnej. Następnie w zajeździe Pan- 
telejmonowskim urządzono przyłączonym  ucztę. Obecni 
wykonali hymn. Haliczanie śpiewali narodowe pieśni 
galicyjskie."

Wywłaszczanie Niemców.
Dzienniki ogłaszają dalsze dane o likwidacyi posia­

dłości niemieckich w R osji. W gubernii estlandzkiej 
wykazano do wywłaszczenia 55 posiadłości o obszarze
24.000 dziesięcin — w gubernii liflandzkiej 270 m ająt­
ków o obszarze 38.000 dziesięcin —  w gubernii ekate- 
ryriosławskiej 2774 posiadłości niemieckich o obszarze 
1441000 dziesięcin. Dobrowolnie sprzedano 24 przez li- 
cytacyę zaś 48 m ajątków  o obszarze 5328 dziesięcin po 
cenie od 120 do 450 rubli za dziesięcinę. W kupnie brał 
również udział Bank włościański, płacąc od 120 do 200 
rubli za dziesięcinę.

Uspokajanie robotników.
Na gm achach w szystkich przedsiębiorstw  przemy­

słowych umieszczono obwieszczenia następującej treści: 
..W ostatnich czasach wśród sfer roboczych rozpowsze­
chniono pogłoskę, iż przedsiębiorstwa, w których odbę­
dą się strajki, będą sekwestrowane przez rząd. Pogłoski 
te są bezpodstawne. Bezrobocia nie mogą być powodem 
do przejścia zakładów  fabrycznych pod zarząd władz 
rządowych. Znany w ypadek sekw estrow ania jednego 
ząkładu fabrycznego nastąpił nie w skutek strajku, lecz 
dla innych zupełnie przyczyn; dlatego też wszelkie wer- 
sye tego rodzaju, krążące wśród sfer robotniczych i oba­
wy stąd  wynikłe są bezpodstawno i pochodzić mogą 
jedynie od ludzi, k tórzy  pragną wprowadzić ferm ent 
do społeczeństwa pracowników fabrycznych i zarządów 
zakładów przemysłowych, na które obecnie włożono 
ważny obowiązek zaopatrzenia armii w niezbędne przed­
mioty."

Mieszkania, aprowizacja, cukier.
W arunki życia codziennego stają  się w Rosyi, zwła­

szcza wr wielkich m iastach coraz trudniejsze, a to prze- 
dewszystkiem  w skutek nieregularnych dowozów i spe- 
kulacyi, podnoszącej ceny coraz wyżej. Najciekawsze, 
że jednym i z pierwszych, w tej śrubie na  zwyżkę, znale­
źli się właściciele kamienic, k tórzy zaczęli przekraczać 
wszelkie granice. W tej sprawie odbyły się liczne zebra­
nia lokatorów, którzy wreszcie zwrócili się do zarządów 
miejskich, a te  z polecenia rządu sprawy czynszowe 
dla swego zakresu uregulowały. Mimo to właściciele do­
mów próbują jeszcze podwyżek komornego, za co je ­
dnakże spotykają się z surowemi karam i. I tak  np. gu­
bernator odeski skazał jednego z właścicieli za taką 
nadm ierną podwyżkę czynszu na 3000 rubli k a ry  lub 
3 miesiące aresztu.

Ale niotylko drożyzna mieszkań dokucza, dolegają 
i inne sprawy, zwłaszcza artyku ły  pierwszej potrzeby. 
Dowóz mięsa np. w niektórych miejscowościach jest tak  
skąpy, że wyłoniły się bardzo poważne projekty w kilku 
miastach, między inneini i w Mińsku, na wyprowadzenie 
mięsa końskiego. W Mińsku wprowadzono za- przykła­
dem kilku jeszcze m iast rosyjskich bony na artykuły  
pierwszej potrzeby, na podstawie których uskutecznia 
się sprzedaż. W Moskwie wprowadzono taksę na mięso, 
po krótkiej próbie jednak  zniesiono ją, jako  nieprowa- 
dząeą do celu, w ykryto tam  również kilka tajnych rze­
źni, gdzie bito bydło bez kontroli sanitarnej. Dla uboż­
szej ludności postanowiono w Moskwie założyć w roz­
m aitych punktach m iasta tanie jadłodajnie.

Cukier sprzedaje się na  bony. „Nowy Kury er Li­
tew ski" donosi, że „skutkiem  zmniejszenia się zapasów 
cukru i wstrzymania sprzedaży rafinady, K om isja po­
trzeb najpilniejszych uchwaliła zmniejszyć do minimum 
ilość cukru sprzedawanego w Mińsku nu jedną osobę. 
Dotychczas jednej osobie sprzedawano 4 fun ty  rafinady 
i 5 funtów kryształu. Ilość cukru, sprzedawanego na 
mocy „bonów" została zmniejszona o jeden funt.

W 'sprawie cukru miała miejsce następująca dysku- 
sya, według „G azety Polskiej '. Poseł Puryszkiewi.cz 
wystosował do m inisterstwa rolnictwa depeszę następują­
cą: „N apropozycyę naczelnika miasta Piotr ogrodu fabry­
kanci cukru zgodzili się dostarczyć do Piotrogrodu
600.000 pudów kryszta łu  cukrowego miesięcznie, uwa­
żając, żc posiadany zapas, wynoszący 41 milionów pu­
dów może zaspokoić, jalc wskazuje statystyka, najszer­
sze zapotrzebowanie tego produktu, w całej Rosyi w 
ciągu 5 miesięcy, tj. do nowego urodzaju. Tymczasem 
zarządzający biurem centralnem  w Kijowie, urzędnik 
ministeryum rolnictwa, Czernysz, bez wszelkiej podsta­
wy zmniejszył normę dla Piotrogrodu do 70.000 pudów 
miesięcznie. Takie postępowanie Ozemysza zarówno 

w stosunku do Piotrogródu, jak  i całej Rosyi, -niewątpli­
wie wywoła głód cuJmi pomimo olbrzymich jego zapa­
sów, przez co nieodwołalnie mogą być wywołane roz­
ruchy ludowe".

W odpowiedzi na to m inister rolnictwa wysłał do 
posła Puiwszkiewicza depeszę, w której polemizuje z je ­
go w y w o d am i. Zapas 41 mil. pudów zdaniem m inistra 
nie w ystarczy naw et na spożyicie normalne ludności. 
W terminie obecnym w roku  zeszłym, było w państwie 
64 mil. pudów cukru w zapasie. Zapotrzebowanie na 
cukier wzrosło w całej Rosyi, a  szczególnie w Moskwie. 
Minister przewiduje zmniejszenie się produkcyi cukru 
w roku przyszłym o 80—-90 milionów pudów, w stosun­
ku do 125 mili. pud., jakie wypuszczono na rynek  w ro­
ku  bieżącym. „Gazeta Polska" na podstawie obliczenia 
w przybliżeniu, przyznaje ra c ję  p. ITuyszkiewiczowi 
i konkluduje: „I w tej sprawie, jak  i w wielu innych, 
należałoby się liczyć z tern, by przesadzona zapobiegli­
wość o daleką przyszłość nie wywołała w chwili obecnej 
paniki, która pochłania największe zapasy cukru".

W  gazecie tej czytam y również o  ciekawej cukro­
wej rekw izycji spekulacyjnej. Cukrownia Jałtuszew ska 
w swoim czasie wysłała w komis do kurskiego oddziału 
międzynarodowego trzy w agony cukra-kryształu. Bank. 
sprzedał go według duplikatów  przedstawicielowi boro- 
wickiej rady  ziemskiej po 7 rb. pud. Gdy wagony z cu­
krem  przybyły do K urska —  zostały niebawem z roz­
porządzenia prezesa specyalnej narady do spraw ży­
wnościowych, p, R. R appa zarekwirowane po cenie 4 
rb. 68 kop. za pud, tj. niższej o 15 proc. od ceny usta­
nowionej (5 rb. 51 kop.). Na drugi dzień R. Rapp, cu­
kier zarekwirow any odsprzedał przedstawicielowi cukro­
wni M arjińskiej, k tó ry  znowu zbył go przedstawicielo­
wi... borowickiej rady  Ziemskiej, tem u samemu, k tó ry  
pierwotnie cukier kupił, lecz tym  razem po cenie 7 rb. 
20 kop. za pud. Do takich niebywałych tran sak c ji pro­
wadzi czasem rekw izycja.

Piraci wołżańscy.
Piratam i wolżańskimi nazwały dzienniki właścicieli 

statków  holowniczych na Wołdze, którzy swego czasu 
uzyskali uwolnienie od rekw izycji, a którym  teraz mini­
sterstwo kom unikacji musi płacić bajońskie kwoty za 
najem. Właściciele tych statków , w ykorzysta tj chwilę 
zapotrzebowania i podnieśli mniej więcej o 140 proc. ce­
ny najinu. I tak  pewien właściciel barki żąda dziennie 
po 105 rb„ gdy przed rokiem pobierał 48 rb. — inny 
bierze 130 rb., gdy w roku ubiegłym zadaw alał się zu­

pełnie 55 rb. -— jeden wreszcie zażądał za najem  11.000 
rb. za sta tek  za k tó ry  w 1913 roku zapłacił 10.000 rb.

Drobna zguba.
I znowu szukają w Rosyi drobnej zguby, bo ty lko  

242 wagonów i to  tym  razem  nie cukru jeno soli. Sól 
tę  wysłano jeszcze w sierpniu roku  zeszłego i dotych­
czas jakoś nie mogła dotrzeć do Kijowa. Obecnie mini­
sterstw o kom unikacji zarządziło skrzętne Poszukiwania 
tej drobnej zguby. Minister kom unikacji jednak wziął 
się energicznie do nadużyć kolejowych i przeprowadza 
obecnie rew izje  o p erac ji ładunkow ych n a  w szystkich 
t olejach w Rosyi, przez spec ja lne  kom isje , które zno­
wu stale objeżdża i kontroluje kierownik tych  kom isji 
K. Sawicz. R ew izje te, które dopiero niedawno się za­
częły a nieoszezędzają i wyższych urzędników kolejo­
wych, w ydały już korzystne rezultaty. ’W ykryto  wiele 
nadużyć, wiele dochodzeń jest w toku, w każdym  zaś 
razie obaw a przed ich surowością sprawia, że ilość nad­
użyć kolejowych znacznie się zmniejszyła. Znamięnnym 
faktem  jest również ,iż z chwilą, gdy komisye kolejowe 
zaczęły funkcjonow ać, znikli naraz i komisyonerzy, a 
z nimi też cała banda „tołkaczy*1, tj. specjalistów  od 
..przepychania'1 wagonów po liniach kolejowych. Sku­
tkiem  też tych komisyi sprawa tenninow-ego w ysyłania 
węgla weszła na tory  normalne.

Jak ie szkody powodują nieporządki kolejowe, do­
wodzi wiadomość, k tó rą podaje „K ołokoł". W Syberyi 
na wielu punktach kolejowych przechowywane były za­
pasy mięsa przeznaczone dla Piotrogrodu i innych miast. 
Mięso nie było w czas załadowane do wagonów i za­
częło sio psuć. Gdy się okazała możność wysłania mię­
sa, okazało się, że mięso to już zgniło i nie nadaje się 
już do użytku. Zapasy te wynosiły 7 milionów pudów.

Różne wiadomości.
Z K rasnojarska telegrafują do „Russ. Słowa", iż 

od trzech-tygodni trwają w mieście rew izje  i r.resztowa- 
ma. Dnia 1 m aja st. st. otoczyli żandarmi lokal miejsco­
wego Tow. spożywczego i dokonali tam rewdzyi. Are­
sztowani zostali członkowie zarządu. W  Jenisejsku, jak  
donosi „Dziennik K ijowski" zrewidowano mieszkania b. 
posłów do Dumy — Samojłowa i A. Badujewa i zabrano 
im korespondencję piyw atną.

W Banku Syberyjskim  popełnił współpracownik 
tego banku W ołkow defraudację na sumę 250.000 rb. 
W ołków przyznał się do winy. O bligacje pożyczki wo­
jennej sprzedał sprawca bankierowi Bogdanowi, którego 
również aresztowano.

Chłody, mrozy i opady śnieżne dotkliwie dokucza­
ły w ostatnich dwm tygodniach w niektórych guberniach 
ltosyi. W Moskwie i Niżnym Nowogrodzie tem pera­
tura spadła do zera. W  Kazaniu spadł onegdaj śnieg na 
wysokość */« arszyna. Pod jego ciężarem łam ały się ga­
łęzie. Ruch tram wajowy musiano przerwać.

W skutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
spalił się doszczętnie letni tea tr w Zwierzyńcu Izmaiłow- 
skim pod Moskwą.

Na fundusz powrotu do k ra ju  zebrano po dzień 30 
maja 22.668 rb. / D.

Moc tradycyjnych nawyknień.
W zawodach przemysłowych zauważyć można u 

żydów tensain zupełnie ob jaw ' jak i występuje w han­
dlowych zawodach: dążność do końcowych stadyów  
produkcyi, gdzie m a się do czynienia z wytworem, doj­
rzewającym już do handlu, k tóry  bezpośrednio zbywać 
można. Zyd nawet, jeżeli zatrudniony jest w jakiej prze­
mysłowej gałęzi, nie może się pozbyć swojej żyłki han- 
cflarskiej. S tąd  też robotnik żydowski nie da się uprze­
mysłowić, strącić do poziomu proletarusza, pracujące­
go w fabryce i wciągnionego w m echaniczny tryb pracy 
specjalizacyjnej. Robotnik żydowski chce Pracować w 
tych rodzajach przemysłowych, w których w ytw arzać 
może- towar, gotowy już do sprzedaży.

Żydzi są więc najczęściej rzemieślnikami. W Pol­
sce zresztą z dawien dawna rzemiosło znajdowało się 
w stanie niezbyt kwitnącym . Miasta upadały  skutkiem  
szlacheckiej polityki handlowej oraz skutkiem  najazdów 
wojennych. Musiano sprowadzać rzemieślników z Nie­
miec, wreszcie i żydom pozwalać obok handlu parać się 
również rzemiosłami. Z powodów rytualnych trzy  rodza­
je rzemiosła najbardziej były wzięte u żydów: rzeźnicy, 
p:ekarze oraz krawcy. Tak też zostało po dziś dzień. 
W yrobem ubrań oraz obuwia zajmuje się w Królestwie 
Polskiem około 215.000 żydów, co stanowi do 17% ogó­
łu ludności żydowskiej tam tejszej, przemysłem tkackim , 
który z tam tym  stoi w łączności 80.500 żydów, czyli 
3.2% ogółu żydowskiej ludności Królestwa, wyrobem 
środków żywności i użycia 48.500 czyli 4% żydowskie­
go ogółu. W  przemyśle przetworów m etalowych zajętych 
jest tylko 24.100 czyli 2% żydów, w budowlanym w re­
szcie 28.000 czyli 2.2% żydów.

I znowu w tych gałęziach przemysłowych, którym  
się żydzi z upodobaniem oddają, występuje ten  sam  
objaw, co w handlu, że rzucają się do tych wybranych 
gałęzi już c.ałemi masami, sami sobie sprawiając konku­
ren c ję . T a k w ię c w  zakresie wyrobów tytoniow ych sta-
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now ią żydzi a.ż 73% wszystkich pracujących, w  zakre- 
się wód m ineralnych i octu 58%, -narzędzi chirurgi­
cznych 57.7%, odzieży i obuwia 55.6% , przem ysłu prze­
wozowego 51.4%, wyrobów z produktów  zwierzęcych 
45.6%, jubilerstwa 42.6%. Za to jednak żydowscy gór­
n icy  stanowią zaledwie 0.7% ogółu pracujących w gór­
nictwie, wydobyv aniem metali zajmuje się również za­
ledwie 0.9% robotników żydowskich, w cegielniach pra­
cuje 6.4% tylko żydowskich ceglarzy. W porównaniu ze 
stosunkiem ogółu ludności jest za to  udział żydów w 
przemyśle ubrań siedmkroć silniejszy, aniżeli udział 

Polaków, w wyrobach tytoniowych 35 razy silniejszy, 
w wyrobie zegarków, narzędzi, oraz zabawek 10 razy 
silniejszy, w złotnictwie oraz wytwarzaniu artykułów  
zbytku pięćkroć, w artykułach spożywczych trzykroć, 
w  przemyśle budowlanym wreszcie dwakroć silniejszy.

Jakżeż wyglądać może życie ludzi, k tórzy  się tak  
masowo rzucili do pew nych nielicznych gałęzi pracy? 
Ze starych powieści i nowel polskich autorów  znamy 
doskonale ten  typ  żydowskiego rzemieślnika, uwiecz­
niony przez Kraszewskiego, Orzeszkową, Junoszę czy 
Szymańskiego, wreszcie. Najczęściej krawiec z zapa- 
dłemi suchotniczemi piersiami, z nieodstępnym węzeł­
kiem na plecach, w lokący się ze wsi. by na szabas żo­
nie i dzieciom przynieść kilka zarobionych złotówek. 
Dużo rzeczy się zmieniło od czasów, kiedy pisane były 
te stare powieści, lecz typ rzemieślnika żydowskiego 
wcale jeszcze nie należy do zamierzchłej przeszłości. 1 
dziś więc rzemieślnik żydowski je s t robotnikiem wędro­
wnym najczęściej. W mieście za dużą ma konkurencję  
u  w łasnych współwyznawców. Zresztą są miasteczka, 
k tóre przeważnie zamieszkane są przez żydów, w nie­
których naw et żydzi dosięgają około 90 prc., wypadki 
co praw da dość sporadyczne. Rzemieślnik wędrować 
tedy  musi szukać roboty — na wieś, do dworów. W y­
tw orzył się także typ rzemieślników, pracujących na 
zbyt masowy, ale kupującego rzemieślnik taki również 
szukać musi — na jarm arkach i targach. Obliczono jesz­
cze przed 16, laty. że takich targów w gubernii łomżyń­
skiej było 177, w radomskiej aż 331 rocznie. Znowu 
pierw otny sposób produkcji i pierw otny rodzaj han­
dlowego "obrotu, związany z ogólną kulturą, w jakiej 
tkw ią te masy żydowskie.

W te pierwotne stosunki wkroczył nagle wielki 
m agazyn handlowy. Rzemieślnik samodzielny niezbyt 
mógł konkurować z tą  formą kapitalistycznego obrotu. 
T rzeba było kapitulow ać i poddać się nowej formie 
w ytw arzania. Samodzielny dotąd żydowski rzemieślnik 
zostaje teraz robotnikiem domowym, pracującym  na 
zbyt oraz na. zamówienie magazynu gotowych ubrań. 
Oczywiście skutkiem  tego i zarobek jego zniżce ulega. 
W o lk a  podaż pracy powoduje, że cena jej coraz się 
bardziej obniża. Rzemieślnik samodzielny wedle obliczeń 
z około 1900 r. zarabiał w Królestwie do 400 rubli rO'- 
czuie w 20 na 100 zaledwie, 47% rzemieślników samo­
dzielnych miało ledwie 250—300 rubli rocznego do­
chodu, zaś 33% naw et poniżej 250 rubli rocznie. Trzeba 
było sobie pomagać kredytem  tygodniowym na maleń­
kie sumki, oprocentowane po 1—3% tygodniowo, czyli 
50— 150 rocznie. Teraz skutkiem pochłaniania znacznej 
części zarobków samodzielnego rzemieślnika przez a- 
gentów, pośredniczących pomiędzy domem towarowym 
a robotnikiem i okradającym  rzemieślnika naw et na 
przj'boiy. daw ane mu do pracy, szpulki n itek  itp., spada 
zarobek domowego robotnika- do połowy, czeladnicy do­
stają  ledwie 140— 160 rubli, rocznie. Rzemieślnik ży­
dowski staje się w ten sposób kulisem, doprowadzają­
cym granicę zarobku do minimurn.v

Robotnik żydowski tedy  zmuszony jest emigro­
wać. W innych krajach, gdzie robotnicy rzucają się do 
zyskowniejszej pracy i gdzie podaż pracy w uprawia­
nych przezeń rodzajach jest mniejsza, znowu będzie ro­
botnikiem  domowym, pracującym  dla magazynu i obni­
żającym  zarobki robotników miejscowych. Moc trad y ­
cyjnych naw yknień jednak, k tóra zastępuje moc oświa­
ty  u żyTdów, powoduje, że żydzi nie dadzą się uprzemy­
słowić i wciągnąć w nowe, nieuprawiane przez nich 
dotąd  gałęzie pracy wytwórczej. Na jeden i trzy  ćwierci 
miliona żydów w  Królestwie Polskiem naliczono rzeczy­
w istych robotników fabrycznych żydowskich niespełna 
12.500. W  Łodzi żyję z przem ysłu tkackiego 20.000 
żydów, ale w  charakterze agentów  i subjektów handlo­
wych, żyje nadto  wiele tysięcy żydowskich robotników 
fabrycznych.

Dzieje się tak  nietylko z robotnikam i, ale i z przed­
siębiorstwami fabryczncini żydowskiemi. na które zresztą 
skazany jest żydowski robotnik z natu ry  rzeczy prze- 
dewszystkieni. Żydzi w całej Europie, a i w Ameryce u- 
chodzą za twórców wielkich kapitalistycznych form 
przemysłu. W Królestw ie Polskiem wszakże przemysł 
tkack i, k tó ry  stanowi główną gałąź przemysłu tam tej­
szego, założył, jak  wiadomo, k to  inny. W  całym rejonie 
łódzkim liczono więc około 1900 r. wprawdzie do 3000 
fabryk  żydowskich właścicieli, co stanowiło niemal 40 
procent ogółu fabryk, jednakże produkeya ich nie dosię­
g ła  naw et połowy przeciętnej normy produkcyi chrze­
ścijańskich fabryk. A naw et w tych żydowskich fabry­
kach im bardziej praca się mechanizuje, przybierając 
fonny  wielkiego przemysłu, im więcej wciska się do 
fabryki maszyna, tem więcej ubyw a z niej robotników 
żydowskich. Sami ekonomiści żydowscy stwierdzają

ten  fak t, że robotnik żydowski nie d a  się uprzemysło­
wić. N ad warunkam i współczesnego życia gospodarcze­
go górę bierze jednak  moc trądycyi, ży łka do handlu i 
tych form pracy, które bezpośrednio ze zbytem  m ają 
styczność. Robotnik żydowski dobow ych  wym agań go­
spodarczego życia przystosować się nie może i z tego 
powodu musi emigrować z Królestwa. Ruch wychodźczy 
też pośród m as żjTdow'skich w Królestwie przed wojną 
przybrał ogromne rozmiary, istnieje opinia powszechna 
pośród ekonomistów żydowskich, obznajomionych do­
kładnie z warunkam i, w jakich Żydzi w Królestwie żyją, 
że ruch ten po wojnie tylko się wzmoże. Yes.

Podstawy wychowania.
II.

l i  zez instynkt samozachowawczy dyktow ane rodzi 
się zapatryw anie, zresztą, i logiczne i słuszne, że tylko 
naród społecznie przez szkołę udyscyplinowany zwycię­
sko potoczyć może zwał czekającej go pracy. A więc 
w szkole ma tkwię ośrodkowe źródło zbawczej mocy 
i odrodzeniowej siły narodu, a w i ę c  o s z k o ł ę  i n a  
s z k o l e  m a  s i ę  o p r z e ć  g r a n i t  s p o ł e c z n e j
0 d b u d o w y  n a r ó d  u. Nic zresztą bardziej prawdzi­
wego i oczywistego. W szkole bowiem zaszczepia się 
zasady, zasadza młodo pędy, źródła i korzenie umysło­
wego, moralnego i fizycznego życia. Tam się je plano­
wo uprawia, użyźnia, pielęgnuje,, tam kiełkuje o eaiem 
życiu rozstrzygający wzrost, rozwój, k tóry  motorowi 
życia gospodarczego narodu doprowadza ciągle nowe, 
świeże siły, w połowie wyszkolone do dalszego w ykoń­
czenia, a wreszcie użytkowania.

Łzy taką jest nasza szkoła, gdy chodzi o jej pod­
stawowe założenie Czy obecnej szkole możemy zawie­
rz jń  odpowiedzialną i to tak  bardzo, misyę udyscypli- 
nowania społeczeństwa dla nowych, innych i nadzwy­
czajnie twardych w arunków  powojennego życia? Czy 
obecny system wychowawczy daje gw araneye nieza­
wodne i pewne? Sumiennie nam  mówi, że nie. Nurtu- 
jące prądy  w ostatnich czasach stw ierdzały fak t, że 
duch obecnej szkoły gnie się ciągle u progu życia spo- 
łeczno-narodowego. Konstatujem y, że szkoła obecna 
nie przeprowadza po ciele narodu odpowiedniego quan- 
tum i fjualiturn krwi zdrowej i organizmowi potrzebnej, 
że tętno jogo zbyt słabe w porównaniu z pulsującą ży­
wotnością narodu.

Szkoła nasza obecna jest przedewszystkiem jedno-, 
stronna. Tworzy ona bowiem i ciągle pomnaża kadry  
inteligentnych proleta,vyuszy. Znamy ich. Biedni, na sła­
bych gospodarczych nogach, z wyobrażeniami o innem 
życiu i przedsmakiem literackim  muszą wychowanko- 
wie dzisiejszego systemu hum anistycznego spędzać ży­
cie w kraju  marzeń, projektując fantomy, walcząc o 
utopio. Na tekiem podłożu muszą się rodzić ekstraw a­
g an c ja  społeczne, tworzyć ferm ent o kosmopołitycznem 
wrzeniu. Brak bowiem znośnego bytu m ateryalnego. 
A zaprzeczyć nikt chyba nie może, że i miłość ojczyzny 
w pewnym, powiedzmy, naw et silnjun związku pozosta­
je z tą  życiową stroną. W yrazem zewnętrznym tego 
związku jest znana smutna zasada: ubi bene, ibi patria. 
W warunkach też takich, w których byt m ateryalny 
jest chwiejny, kruchy, albo go niem a i praca narodu 
rozwijać się nie może, a tem samom więc nie może' być 
mowy o prawidłowym postępie kultury.

Ciasną jest obecna szkoła, na  ziemi nie oparta, bez 
realnego instynktu, bez bezpośredniego kon tak tu  ży­
ciowego. Mimo kompromisowych przebudówek i obsza- 
lowań w postaci częściowych reform  ostatniej doby, 
szkoła obecna okazuje się niedopasowaną do życia isto­
tnego. Tembardziej więc, gdy dziś nie w ystarcza, zawie­
dzie n as  jutro. Poza jednostronnym  iutelektualizmem 
charakterystyczną cechą obecnej szkoły jest jej maso­
wość. Gdy pierwsze jes t złem dobrowolnem, drugie na­
tom iast jest koniecznem. Oba te  jednak  objawy ciężą 
fatalnie na duchu szkoły, oba wywołują skutki szkodli­
we. Masowość szkoły, która z ram ienia państw a wzię­
ła w swoje i’ęce wychowanie młodzieży, wyklucza, mo­
żliwość różniczkowania indywidualności. Konieczność 
masowej dyscypliny w ytwarza jednakow y sztrychulec. 
Klasowe uszezeblowanie nauki wyznacza z góry mate- 
ryał, jego ilość i czas, którem u m asa musi się poddać. 
Niweluje się w ten sposób, aby nie powiedzieć, zabija 
indywidualność, kształtu je masowy typ kosztem  charak­
teru, a ten  jest. przecież ważnem zadaniem szkoły. W y­
chowanie zaś samo ogranicza się prawie wyłącznie do 
ćwiczenia pamięci i meblowania mózgu jak  największą 
sumą wiedzy we wszystkich jej gałęziach, stąd pano­
wanie intelektualizmu.

Od 0 do 18 roku życia, a i dłużej, o ile wliczamy
1 czas studyów uniwersyteckich trw a ta  jednostronna 
tresura, umysłu. IJledz jej muszą wszyscy, jeśli chcą iść 
„w  górę“ . Takie modelowanie człowieka musi, rzecz na 
turalna, spowodować nieobliczalne stra ty  społeczne. 
Odbywa się ono bowiem ze szkodą dla. przyrodzonych 
fizycznych i umysłowych skłonności człowieka. Te za­
niedbywane, a przez to samo paczone m arnieją dla ogól­
nej sumy energii społecznej jeszcze przed ową kapitali- 
zacyą. W ostatnich czasach zwrócono uwagę na te nie­

dom agania. W stopniu jednak  niedostatecznym . Sloejd 
bowiem, szkoła pracy, w arsztaty  szkolne, gim nastyka, 
wycieczki, szport nie potrafią być należytą przeciwwa­
gą d la dominującego w wychowaniu intelektualizm u, 
nie mogą i nie są w stanie w obecnych w arunkach wy­
prostować zgiętego kręgosłupa duszy młodego człowie­
ka, ale co najważniejsze nie przeprow adzają w nim po­
żądanego procentu uspołecznienia go, nie dyscyplinują 
go po linii życia i jego realnych interesów.

W edług dzisiejszego systemu wyszkolony człowiek, 
a więc wychowany zdała od rzeczywistości, zdała od 
świata konkretnych form i codziennych zjawisk, w nie­
znajomości maszyneryi życia i faktycznej jego twór­
czości staje wreszcie u  progu życia samodzielnego, by 
ze zdumieniem zatrzym ać się wobec niezrozumiałych 
dla siebie stosunków życiowych. Tw arzą w twarz staje 
wobec życia prawdziwego, a więc bez pokostu, szmin­
ki, historycznych rekwizytów i literackich eieniowań 
i nieporadny gubi się. Nici bowiem, które go często 
przez dom rodzinny z realnem  życiem łączyły, z biegiem 
czasu w szkole pogm atw ały się, często porwały. Zdała, 
od osobistego współudziału we wpólnej społecznej pra­
cy chowany, bez wyrobionego zmysłu społecznego, bez 
poznania i doświadczenia na sobie samym; czełn jest 
odpowiedzialność społeczna, ale uzbrojony natom iast 
w rozliczne paten ty , wstępuje tak  w ykształcony czło­
wiek w życie, by niern kierować, norm y dlań tworzyć, 
w prawidła i praw a je  skuwać, on życiowy laik. Su­
mienny człowiek dopiero teraz rozpocznie naukę życia 
od podstaw.

IV czem tkwi naczebie źródło poruszonych braków? 
‘Szkoła obecna pozostaje w najluźniejszym związku z do­
mem, rodziną. A przecież jednym z najważniejszych 
postulatów wychowawczych jes t budować na fundamen­
cie rodziny. L uka ta  musi się»odbić fatalnie na w ycho­
waniu, choćby tylko wspomnieć oczywista rediikcyę 
momentu m oralnego u młodzieży.

Szkoła nasza oddaliła się od ziemi, zapomniała, że 
warsztatem  naszej pracy i źródłem życia jest. ziemia,, 
przeoczyła, że w niej, t. j. w ziemi tkwi oś skompliko- 
wahego mechanizmu życia, że z ziemi wychodzą trans- 
misye, z którcmi obchodzić się w łaśnie szkoła, powinna 
nas nauczyć. Że w ziemi i z ziemi rodzą się te moce, 
k tóre nas żywią i uszlachetniają t. j.: chleb i ideały. 
Szkoła obecna popadła w nieporozumienie z kardynal­
ną zasadą, że jej obowiązkiem jest ukryte w narodzie 
twórcze siły rozwijać już od samego zarania człowieka 
po linii jego naturalnych interesów. Dziać się zaś to  
m oże tylko przy zachowaniu jak  najściślejszego iunctim  
z przyrodzonemi upodobaniami dziecka do pewnych za­
jęty z jego w praktycznem  czy lunysłowem kierunku 
rozwijającemi się zdolnościami.

W jakiż więc sposób możnaby ujemne strony pa­
ru jącego  system u wychowania usunąć, na jakie tory  
pchnąć szkołę, by zgodnie spełniała swoją służbę wo­
bec narodu, by naprawdę przygotow ywała rlo życia 
czynnego? Ju ż  samo zdanie sobie spraw y z plusów i 
minusów obecnej szkoły nam  i jej wychowankom jest 
rzeczą trudną, trudną i dlatego, bo ducha jej generaty- 
wnie dziedziczymy, trudniej o wiele jest zaradzenie 
brakom stanowcze i podstawowe. Sytuacyę mogłaby 
ratow ać rodzina, dom, a więc wychowanie rodzinne. Tą 
drogą mogłoby się dokonać przeobrażenie wymagane. 
N iestety stoją tem u na przeszkodzie, wprost uniemożli­
wiają pożądaną poprawę istniejące w arunki ekonomi­
czne. Uświadomić bowiem sobie musimy fakt. że dziś 
właściwie rodziny niema, istnieje natom iast tylko fir­
ma „dom“, dla której ojcowie, m atki i starsi członkowie 
ciężko pracują, a  częstokroć są tylko gośćmi w domu. 
Tak więc szkoła oparta o bursy, in ternaty  i staneye 
pryw atne musi zastąpić dom, wyręczać go z konieczno­
ści w  jego naturalnych atrybucyach •wychowawczych. 
Czy jednak zastąpi mimo najlepszych chęci um oralniają- 
cą atm osferę domu, a  jej w pływ i działanie na serce 
dziecka? Zresztą i o tem pam iętać musimy, że i stan  
umysłowy domu jest przeważnie zbyt nizki, moralność 
na tle częstokroć jaskraw ej nędzy wiele do życzenia 
pozostawia, by w omawianych warunkach intelekt dzie­
cka, jego dusza a wreszcie ćiało mogły się normalnie 
a  więc bez załamań i hamowań, jak  obecnie, rozwijać.

E. Horwath.

Na marginesie wojny.
Milicyant warszawski.

M ilieyant zdobył sobie zaufanie W arszaw y. Ja k o  w ła­
dza nasza obyw atelska, cieszy się niezw ykłym  szacunkiem . 
U łanka i m aciejów ka zdobią go ślicznie.

N ik t nie stroni, nie un ika w ładzy, ja k  to  było, gdy 
n a  ulicy zjaw ił się „b u ry “. Je d n i om ijali skw apliw ie tw arz  
stójansa,, bo za byle co trzeba  było  płacić m yto. Inni —  
bo prow adził do „części".

D ryndziarz n a  staey i s ta ł też niespokojny. Zaraz bo­
wiem przychodził pan  „gorodow y" i n a  m onopolów kę po 
sześć groszy  z p y sk a  końskiego brał. D ryndziarz rad  pła­
cił, lepiej bowiem zapłacić, niż po cyrku łach  się włóczyć. 
P rzekupka  szla trw ożnie a  chyłkiem . Choć czw oraczka 
trzeb a  było dać. N aw et chłopiec gazeciarz nie dow ierzał
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^Spokój i cisza praw dziw ie w iejska, lasów  i parków  dużo, 
eeny  zupełnie niskie, np. m asło 75— 80 kop. funt, mięso 
45 kop. funt, m leko 10— 12 kop. litr. U trzym anie cało­
dzienne od 2—3 rubli. W  aprow izacyi niem a trudności. 
X)ojazd z G a lic ji i Lubelskiego najw ygodniej przez T ar­
nów , Szczucin, stąd  końmi 12 kilom etrów . N ajlepiej wcze­
śn ie j zwrócić się do Z ak ładu  o konie; w ózek parokonny 
5— 6 rubli.

Za chlebem. Z ziemi siedleckiej donoszą, iż z pow iatu 
K onstan tynow skiego  i p rzyległych w yjechało bardzo dużo 
ludzi na roboty polowe do Prus.

Z Chełm szczyzny. Do „Ziemi lubelskiej" donoszą ze 
Świerż: Ab} uczcić dzień 3. m aja  postanow iliśm y wznieść 
krzyż pam iątkow y. Poniew aż w skutek  okoliczności od nas 
niezależnych nie m ogliśmy k rzyża poświecić na miejscu, 
więc w dzieli 3. m aja. najsta rsi w wiosce, ponieśli krzyż, 
otoczony kołem dziew cząt niosących wieńce. C ałą drogę 
od rynku  do kościoła śpiew ał lud „Boże, coś Polskę". Po 
przyjściu  do kościoła i w ysłuchaniu Mszy św. ksiądz pro­
boszcz przed kościołem  poświęcił krzyż. Po poświęceniu 
poszliśm y na miejsce, gdzie m iał być krzyż postaw iony. 
W znieśliśm y go w m iejsce daw nego z 1831 r., postaw io­
nego po pow staniu . Szkoły dw ie szły ze swojeini dziećmi. 
ja każde z dzieci po przyjściu na miejsce rzuciło grudkę 
ziemi przy śpiewie „Nie rzueim ziemi, skąd nasz ród".

Z W ilna. J a k  donosi w ychodząca w W ilnie „ZoiUuig 
der A rm ee", n a  p lacu Łukiszki w W ilnie znaleziono n ie­
d aw n o  zwłoki pow stańca, straconego w czasach pow sta­
n ia 1863 roku  na. tern miejscu. Obok zw łok znaleziono 
-części odzieży, guziki i resztk i m unduru. Z g a tu n k u  m atu­
ry  i i obuw ia m ożna było skonstatow ać, że są to resztki 
powieszonego za należenia do pow stania. J a k  wiadom o, 
plac Łukiszki, k tó ry  byl miejscem kaźni ofiar M urawiewa, 
odegrał w pow staniu 1863. roku w ażną rolę. N a placu tym  
powieszeni zostali w ybitni i w yw ierający  wpływ niem ały 
na rodaków  Polacy. W ielką część skazańców  nocą skrycie 
w ykopano  i pogrzebano na górze Zam kowej w pobliżu cy ­
tadeli. Szereg posadzonych nad nimi drzew i g rządka  nie­
zapom inajek w kształcie k rzyża oznacza miejsce, gdzie 
znaleźli swój o sta tn i spoczynek. Ma tu  leżeć około 14-eic 
■zwłok, między nim i bracia K ołysko, Zygm unt S ierakow ski, 
daw ny  oficer sz tabu  generalnego  rosyjskiego i X. Iszora.

Ciekawy proces o obrazę, który  zain teresow ał szerokie 
kola jurystyczne, toczył się przed sądem ławniczym  w Li- 
guicy . Pew ien m urarz z okolicznego Bobrow a w yruszył na 
początku w ojny  w pole w alki, żonę swoją i gospodarstw o 
pozostaw ił pod opieką sąsiada, pew nego w łaściciela ziem­
skiego. Pozostali polubili się w kró tce , mąż na wojnie zo­
s ta ł w kró tce zapom niany i co gorsza stosunek nie pozo­
s ta ł bez następstw . G dy więc m ąż niew iernej m ałżonki dal 
j e j  znać, iż przybędzie w krótce n a  urlop, ruszyło żonę su­
m ienie z powodu złam ania w ierności i ze w stydu popełniła 
sam obójstwo, zastrzeliw szy się przed przybyciem  męża. 
Mąż, czując się pokrzyw dzony z powodu zakłócenia poży­
cia  m ałżeńskiego, wniósł do sądu skargę n a  w inowajcę
0 zdradę m ałżeńską. Zdradę m ałżeńską karze sic w tenczas 
ty lko , jeśli m ałżonkow ie się rozwiedli. Rozwodu nie mógł 
jednak  sąd w tym  w ypadku zaw yrokow ać, poniew aż g łó­
w na w inow ajczyni już nie żyła. W obec tego s taw ił zaw ie­
dziony mąż w niosek o obrazę. P ro k u ra to ry a  w niosek ten  
w drodze urzędow ej p rzyjęła, a  sąd ławniczy skaza ł oskar­
żonego za obrazę n a  dwa dni więzienia.

Drożyzna papieru w Niemczech. Związek niemieckich 
fab ry k  papieru  drukow ego postanow i! podw yższyć z dniem 
1. lipea cenę na pap ier drukow y, m otyw ując postanow ie­
nie swoje ogrom nem  podrożeniem  cellulozy, o 10 m k na 
100 kilogram ach na papier gazetow y do m aszyn ro tacy j­
nych, a  o 12 m k na pap ier w arkuszach. Jo s t to  nowe, 
szalone w prost obciążenie d la  gazet. —  Byłoby koniecznie 
poźądanem  — pisze berliński „T agcb la tt"  —  ażeby rząd 
w tym  w ypadku  ja k  i w  innych poddał gruntow nem u ba­
dan iu  przyczyny i upraw nienie do nowej podw yżki cen
1 p o sta ra ł się o to. ażeby narodow i nie podrażano więcej 
pokarm u duchow ego, o ile to je s t niezbędnie konieczncm .

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Rada zawiadowcza Towarzystwa Strzeleckiego zapra­

sza członków T ow arzystw a do licznego udziału w procesyi 
Bożego Ciała, Miejsce zebrania we czw artek  na W aw ciu 
obok  w ikaryów ki o godz. 8 i pól rano.

Walne Zgromadzenie Członków Tow. Ratunkowego 
odbędzie się w sobotę dnia 1 lipea o godz. 5 i pół w Miej­
skim  Urzędzie Zdrowia.

Szwalnia w  Dębnikach dla biednych pracownic. Tow. 
P an  św. W incentego a  P aido otw orzyło w Dębnikach prz\ 
ul. Zam kowej 1. 24 biuro pośrednictw a pracy, o tw arte  co­
dziennie od godz. 4. do 5. po południu w celu zam aw ia­
nia , z w yjątkiem  niedziel i św iąt. Biuro pośredniczy bez­
p ła tn ie  w  w yszukiw aniu biednym  w szelkiej pracy.

Egzamina W9tępne z filozofii i pedagogiki przed krakowską 
c. k. Komisyą egzaminacyjną dlla kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich odbędą się 3 lipea 1916. Termin zgłoszeń upływa 
28 czerwca.

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum 111. w Krakowie 
•odbył się w terminie letnim w dniach 5 i 6 maja pod przewo­
dnictwem dyrektora zakładu a w dniach 8—15 czerwca pod 
przewodnictwem delegata i Członka Rady szkolnej krajowej, 
prof. Uniw. Jag. Dra Leona Sternbacha. Świadectwo dojrzałości 
z odznaczeniem otrzymali: Eibensehtitz Stanisław, Gross Ma­
ksymilian, Pintowski Felicyan, Szancer Edward, Tilles Hen­
ry k , Falter Roman. Nussbaum Wiktor, Bartynowski Stefan, 
Chmura Tadeusz, Saryusz Jaworski Iwo, Jentys Władysław, 
Kowalski Izasław, Krókowski Jorzy, Piątkowski Eugeniuszj 
Ramek Józef, Schoengut Jan, Stępiński Włodzimierz, Żuliński 
Roman, Baron Józef, Schoengut (ekst.). Ariet Jerzy, Friedinann 
■” eprg, Kanarek Jonasz, Landau Stefan, Babiński Stanisław, 
Spitzer Józef.

Dyrekcya państwowego Seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego w Krakowie ogłasza, że egzamin wstępny na 1 kurs tego 
nakładu rozpocznie się częścią piśmienną w dniu 1 września, 
■Ogłoszenia pisemne z dołączeniem metryki i świadectwa szkol­
nego za II półrocze należy przedłożyć D yrekcji do 1 lipea. 
Uczenice będą przyjęte w ograniczonej liczbie.

Zebranie miesięczne kongregacyi nauczycielek krakowskich

odbędzie się 21 bra. tj. w środę o g. 6 wieczorem w lokalu re­
dakcyjnym przy ul. Szewskiej 1. 5.

Na ratunek Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie na­
desłali uczniowie klasy I. wydziałowej szkoły ćwiczeń Seraina-' 
ryutn nauczycielskiego męskiego T. S. L. w Białej kwotę 30 
koron z następującym listem: „Ku uczczeniu Henryka Sienkie­
wicza na zagrożony Dom Polski w Morawskiej Ostrawie, aby 
go ratować od przymusowej sprzedaży, przeznaczamy skromną 
kwotę 30 K, składaną przez nas po groszu od października 1915 
na wycieczkę do Krakowa. Wiemy, że ten Dom Polski jest 
twierdzą polskości na kresach zachodnich, że w nim mieści się 
szkoła polska T. S. L. Kraków — da Bóg — oglądniemy po 
wojnie, a Dom Polski zaraz potrzebuje pomocy". Następują 
podpisy ofiarodawców. O dalsze, jak najjrychlcjsze dary Dyrek­
cya Domu polskiego w Morawskiej Ostrawie gorąco prosi.

Mianowania w sądownictwie. „Wiener Ztg" ogłasza: Cesarz 
zezwolił na przeniesienie na prośbę radcy wyżpz. sądu kraj. 
we Lwowie radców: Karola Leibschanga z Kołomyi, Karola 
Babel-Fronsberga we Lwowie, Dra Ryszarda Lcżańskiego z Zło­
czowa, Dra Romana Czajkowskiego z Przemyśla i Dra Józefa 
Buseha we Lwowie: dalej zamianował radcami wyższego sądu 
kraj. przy trybunałach T. instancyi radców sądu kraj. Juliana 
Wawidowicza z Rutczan dla Sambora, Romana Dmochowskiego 
■/. Przemyśla dla Stanisławowa, Edmunda Świerczyńskiego we 
Lwowie, Włodzimierza hr. Russockiego w Stryju, Dra B. Ho­
rowitza we Lwowie, i Stanisława Olszewskiego z Przemyśla 
dla Stanisławowa.

N E K R O L O G I A .

Ś. p. Artur Russanowski. W  kw ietn iu  r. b. zm arł na P o ­
dolu rosyjskim  w rodzinnym  m ajątku  Uryszowce, ś. p. A rtu r 
R ussanow ski, jeden z najw ybitniejszych pracow ników  na 
niwie ojczystej. W  dziejach życia ziem iańskego n a  kresach 
podolskich zarysow ała się. postać zm arłego, podobnie jak  
bliskich mu i w spółczesnych ś. p. S tan is ław a G rocholskiego 
i ś. p. K aro la  Brzozowskiego, szeregiem  czynów  jasnych 
i w ybitnych. Ożywiony gorącą miłością ojczyzny, ca ły  swój 
trud  i pracę oddał n a  jej usługi. M ajątek  rodzinny do w yso­
kiej k u ltu ry  gospodarczej doprowadził, każdą  pow sta jącą 
placów kę życia narodow ego dźw igał i hojnie w spierał, 
ochronki, szpitale, szkółki polskie całej okolicy m iały w nim 
opiekę i oparcie. J a k o  prezes sekcyi hodow lanej Tow. rolni­
czego podolskiego w W innicy, pośw ięcał przez d ługie lata 
pracę, sw ą i znakom itą fachow ą w iedzę, aby ten dział go­
spodarczy rozwinąć i na trw ałych  oprzeć podstaw ach. Był 
jednym  z tych niestrudzonych a  ufnych w lepszą przyszłość, 
k tó rych  rozumem i tw ardym  wysiłkiem  żyw ioł polski n a  k re­
sach w schodnich w zm aga się i skutecznie broni od w yna­
rodowienia. Niech mu ziemia o jczysta lek k ą  będzie! Zm arły 
osierocił M aryę z C iechanow ieckich i jedyną córkę M aryę 
Orornanową.

W iadom ości gospodarcze.
Ceny bydła na targu krakowskim. W ubiegłym  tygodniu  

od 10 czerw ca do 16 czerw ca r. b. sprow adzono: buhajów  
03, wołów 2, krów  65, ja łów ek 73; razem : byd ła  rogatego 
233, c ie lą t 706, owiec i kóz 3, nierogacizny 906. P łacono zn 
100 kilogram ów  żywej w agi: za 2 sztuk wołwó trzeciej ja ­
kości od 370 do 400 K: za 17 sztuk buhajów  drugiej ja ­
kości od 340 do 422 K, przeważnie po 350 K: za 61 sztuk 
buhajów  trzeciej jakości od 265 do 338 K, przeważnie po 
282 K; za 23 sztuk krów  drogiej jakości od 330 do 390 K, 
przeważnie po 342 K; za 16 sztuk krów  trzeciej jakości od 
263 do 328 K, przew ażnie po 293 K; za  9 sz tuk  ja łów ek d ru ­
giej jakości od 356 do 390 K. przew ażnie po 388 K; za 38 
sztuk jałów ek trzeciej jakości od 258 do 344 K, przeważnie 
po 300 K; za 24 sz tuk  bydła, chudego bez w zględu na. ro­
dzaj i w iek od 186 do 250 K, przew ażnie po 2008 K: za cie­
lę ta  od 169 do 315 K, przew ażnie po 250 K ; za nierogaeiznę 
na b itą  w agę od 480 do 600 K, przew ażnie po 550 K.

Z pow odu trudności w  sprow adzaniu bydła1 z targów  
zachodniej części kraju , doprow adzono n a  targow icę mniej 
byd ła  rogatego 12 sztuk. Mimo to zeszłotygodniow e ceny 
bj-dła i c ie lą t u trzym ały  się. Nie zdłano jednak  sprzedać 43 
sz tuk  b y d ła , z k tó rych  19 pozostało w sta jn iach  targow icy, 
19 w yprow adzono n a  zabicie do rzeźni, a  5 sz tuk niesprze- 
danyeh odprow adzono do gm in podm iejskich. Z powodu 
zwiększonego spędu niergacizny, cena jej obniżyła się o 10 
K  n a  100 kil. b itej wagi.

Opróżnienie Czerniowiec.
Sytuacyę bojową, której następstwem  było opró­

żnienie Czerniowiec, przedstawia korespondent „Frem- 
dcnblattu** G eyer w obszernym telegram ie z kw atery 
prasowej w następujący sposób:

„Ostatnie w ydarzenia w obszarze Czerniowiec k a ­
zały się n iestety  liczyć z koniecznością opróżnienia 
miasta. T ak więc już trzeci raz z rzędu napór mas rosyj­
skich doprowadził do opuszczenia stolicy Bukowiny.

Momentem, k tó ry  zadecydował o oddaniu m iasta 
był fakt, iż arty lerya rosyjska tak  silnio zachwiała szań­
cami p r z y c z ó ł k a  m o s t o w e g o  kolo Ż u c z k i ,  
iż przyczółek mostowy utracił możność stawiania opo­
ru, a piechota rosyjska w wielu punktach mogła prze­
prawić się przez P r u t .

Już  w dniu 11. bm. musieliśmy, ulegając silnemu 
nieprzyjacielskiem u naciskowi, opuścić, nasze stanowi­

ska w północno-wschodniej części B u k o w i n y ,  a 
bezpośrednio potem, w następnych dniach, rozgorzała 
zażarta walka o przedmieścia samych Czerniowiec. Od 
niedzieli Zielonych Świąt znajdow ały się Czemiowee 
w promieniu działania rosyjskiej artyleryi, a  gdy lu ­
dność doszła, do przekonania, iż miasto jest zagTOżone, 
rozpoczęła się ucieczka. W  niedzielę świąteczną i ponie­
działek szalały n a  ulicach m iasta pociski arty le ry i ro­
syjskiej, a  w nocy z poniedziałku na w torek usiłowali 
Rosyanie w targnąć do  stolicy od strony północno- 
wschodniej. Około północy rozpoczął się ogień hura^ 
ganow y ma nasze stanow iska, a  atak i piechoty, które

później nastąpiły, doprowadziły Rosyan do naszych s ta ­
nowisk nad Prutem , przyrzem  jednak w  ostatniej chwili 
powiodło się a tak i te  powstrzym ać.

W  nocy z w torku na środę skierowała artylerya; 
rosyjska ogień przeciw przyczółkowi mostoweniu 
w Z u c  z c  e; ogień ten Rosyanie co chwila, w krótkich  
przerwach ponawiali, aż w końcu doszedł do niesłycha­
nej gwałtowności.

Piechota uderzała raz po raz. w piętnastu a  nawet- 
szesnastu rzędowych kolum nach, jednak obrońcy szturm 
za szturmem odpierali, i dzięki temu przyczółek jpr#ez 
pewien czas trzym ał się. Gdy jednak nieprzyjacielska 
arm ia w zupełności go osaczyła, w ydany został rozkaz 
do opuszczenia miasta., poczem oddziały arm ii gen. Le- 
szyćkiego Czerniowce obsadziły".

Pisma wiedeńskie zamieszczają opowiadania osób. 
które w dniu ew akuacyi opuściły stolicę Bukowiny do 
Wiednia. Między innymi przejścia swe opisuje w „ Ż e if  
bukowiński poseł sejmowy d r F o k s c h  a n e r, k tóry  
wyjechał z Czerniowiec w' niedzielę dnia 11. bm.

W pierwszych popołudniowych godzinach w sobotę 
10. bm. — opowiada wspomniany poseł sejmowy — 
n ik t jeszcze nie spodziewał się, iż zanosi się na tak  po­
ważne wydarzenia. Dopiero popołudniu począł się. u ja ­
wniać w mieście pewien niepokój, zwłaszcza, iż pewne 
oznaki zdawały się wskazywać, że ew akuacya m iasta 
leży w granicach możliwości. Zaczęły się już tworzyć na 
Ulicach charakterystyczne grupy ludzi, jakie się zwykło 
widzieć podczas poprzednich imva.zyi rosyjskich. Wie­
czorem odbyły się narady z urzędnikam i poszczegól­
nych władz, w toku  k tórych  obwieszczono, iż w nie­
dzielę rano odejdą ze stacyi V olksgarten pierwsze po­
ciągi ew akuacyjne. Równocześnie obwieszczono afisza­
mi, iż m iasto może się znaleźć w obrębie działania ognia 
artyleryi.

Rzeczywiście w sobotę o g. 8 rauo odszedł pierw ­
szy pociąg- ew akuacyjny, k tó ry  z wielkim opóźnieniem 
przybył do K i m p o l u n g  na drugi dzień o g. 3 rano.

W Kimpolungu poczyniły już władze daleko idące 
zarządzenia w sprawie umieszczenia uchodźców. Nikt 
nie mógł udać się poza Kimpolung do D o r n  y W a  - 
t r y, gdyż chciano uniknąć przepełnienia tej ostatniej 
miejscowości.

W K i m p o 1 u n g u odbywa się konsygnaeya u- 
chodźców. Zamożni mogą udać się do W i e d n i a. pod­
czas gdy niezamożnych wysyła się do obozów uchodź­
czych położonych dalej ku  zachodowi. Przybycia pierw­
szych uchodźców do W iednia należy Spodziewać się do­
piero za dni kilka, ponieważ jedynie k ilku  osobom ]k»- 
zwolouo na natychm iastow y wyjazd poza Kimpolung. 
'at Ta powodu w arunków  transportow ych podróż trw a 
blizko ośm dni, włączając w to około dziewięciu godzin­
ną. podróż wozem przez Magórę do S i e d m i o g r  o d u.

O w ypadkach ostatniej doby donosi zti zezwoleniem 
kw atery  prasowej korespondent „Oester. Morgenzci- 
tung": Po obsadzeniu Czerniowiec nie podjęli Rosyanie- 
w obszarze północnej Bukowiny żadnych dalszych 
ataków . Również w Galicyi wschodniej minął dzień sto­
sunkowo spokojnie. Natom iast bardzo silne uderzenie 
skierow ał przeciwnik na front biegnący koło granicy 
państw a na  północny zachód od T a r n o p o l a .  R o s ja ­
nie usiłowali tu  w obszarze na północ od Z a ł o z i c e 
i na póła. wschód od Ł o p u s z n a  wgiąć przez ude­
rzenie flankowe niepomszone dotychczas centrum, 

w odcinku od północnego obszaru B u c  z a  c z a  aż do 
górnej I k w y .  W tym celu podjęli wiele silnych a ta ­
ków piechoty, idącej do szturm u w dziewięciu kolu­
mnach, wspartej silnym ogniem działowym. W szystkie 
te a tak i zostały odparte. Również wysiłki Rosyan na 
Wołyniu, zmierzające do zyskania terenu w obszarze 
Ługa— Lipa spełzły n a  niczem. Podobnie odparto atak i 
rosyjskie na wschód od Ł o k  a r z y i G r o c h o w a .

Wałki na w schodzie.
Straty rosyjskie.

Stockholm. (T. pryw.) O niepomiemości strat rosyj­
skich świadczą następujące szczegóły: Kijowski komen­
dan t wojskowy polecił ostatnio zarządowi m iasta do­
starczyć nowych 50.000 łóżek dla rannych. Gmina za­
jęła  także i budynki wszystkich kinoteatrów  jak  rów ­
nież połowę hoteli i rozporządziła, że właściciele mie­
szkali o 5 pokojach muszą przygotow ać jeden pokój dla 
chorych i rannych. W szyscy chorzy zdolni do transpor­
tu  m ają być przewiezieni w głąb kraju. Do Petersbur­
ga przyjeżdża dziennie 50 pociągów z rannymi.

Między Łuckiem a Włodzimierzem Wołyńskim.
Berlin. (Tel. pryw.) Sprawozdawca ,.B. Z. am Mit- 

ta g ‘‘ pisze z frontu  wschodniego: Przedewszystkiem  
podnieść należy, że nadchodzące wypadki przyjmować 
trzeba z wielkim spokojem. W skutek stopniowego na­
pływ ania sił niemieckich zostały operacye rosyjskie na 
przestrzeni między Ł u c k i e  m a W 1 o d z i m ie v z e m 
W o ł y  ń s k  i ni powstrzymane. Podawane pizez Ro­
syan liczby pojm anych jeńców są przesadzono.

Nasze zarządzenia znajdują się w stadyuin pomyśl­
nego rozwoju.

Posiłki rosyjskie.
B erno szw ajc. (T. pryw.) Pisma tutejsze donoszą 

z Petersburga, że na W o ł y ń  rzucone zostały osta­
tnio n o w e  s i ł y  r o s y j s k i e ,  obliczone na 250.000 
żołnierzy. W Moskwie i okolicznych stacyaeh etapo­
wych stoją gotowe do wyjazdu na front nowo uformowa­
ne dywizye wojsk s  y  b i r  s k  i e h.

Po opróżnieniu Czerniowiec.
Berlin. (T. pryw.) Prasa tutejsza uważa opróżnię-



S *  6 „GŁOS NARODU" z dnia 20 Czerwca /916 r. Nr. 310. I
nie C z e r ń  i o w c e  jedynie jak o  manewr s t r a t e ­
g i c z n y .  Nie wpłynie on w żadnej mierze n a  dalszy 
to k  działań wojennych i nie pociągnie za sobą żadnych 
skutków  politycznych.

Cele ofenzyw y.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Russkoje Słowo" oma­

w iając wielkie rozm iary s tra t rosyjskich, tłum aczy je 
tern, że zdobywanie nieprzyjacielskich pozycyj musi 
wiele kosztować. Jak o  cel obecnej ofenzjw y przedsta­
w ia prasa rosyjska w pierwszej linii odciągnięcie sił 
austro-w ęgierskieh z frontu włoskiego.

Ponadto musi ofenzvwa ta  wywrzeć pewien wpłj w 
n a  neutralnych, a  w szczególności musi zmusić Rumunię 
do powzięcia decyzyi.

Doniesienie Joffre’a.

monte. A rtylerya austro  węgiei ska naruszyła je atoli tak  
skutecznie, że nie podjęty już walki wręcz, a  to mimo 
niezaprzeczonego m ęstwa ich oficerów. Jeńcy  pobrani 
z te j grupy nie zachowywali się też bynajm niej, jak  
przystało na żołnierzy wyborowych.

Dzisiaj pozostało z całej brygady już nie wiele wię 
cej jak  jeden batalion.

Z Francyi.
Powrót Clemenceau.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddając "ostatnią posługę, raczy li- ^

wziąć udział w pogrzebie nieodżałowanego f-----
ś. p. Jerzego Nowina Rożncwskiego, j /

w szczególności Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym. ł \  
Przyjaciołom i Znajomym składają szczere podziękowanie

Matka, siostry i szwagrowie.

Wiedeń. (Tel. pryw.) „F rem denblatt" donosi: Ko­
m unikat francuski z d  .17 bm. g. 11 wieczorem. Na 
l e w y m  brzegu M o z y  trw a ostrzeliwanie naszej pier­
wszej linii na wzgórzu 304 i drugiej linii w okolicy 
C h a t t e n c o u r t .  Na  p r a w y m  brzegu umożliwił 
nam  a tak  na-szych wojsk na niemieckie stanow iska na 
północ od uzgórza  321, wzięcie dzisiaj rano kilku części 
rowu wraz z 30 jeńcami. W ciągu dnia gwałtowny poje­
dynek arty leryi w odcinku n a  południe od fortu  V a u  x. 
W  lesie A p r e m o n t  walka granatam i ręcznymi. Ne-za 
a rty le ry a  ostrzeliw ała niem iecki obóz i reduty  koło 
Montcee, na  południe od St. Mihiel.

K om unikat z d. 18 bm. godz. 3 popoł. Na. l e w y m  
brzegu M o z y  zaatakow ali Niemcy z nadzw yczajną 
gwałtow nością po przygotowaniu działowem kilka razy 
nowe francuskie stanow iska na  M o r t  H o  m m e, uży­
wając przytem  płonących płynów, zostali jednak  z wiel­
kim i stratam i za każdym  razem odparci. Francuzi u- 
tw ierdzili swe poprzednie nabytki. Również na praw ym  
brzegu odnieśli Niemcy w wielu a takach  na rowy poło­
żone na północ od redu ty  Thiam ont krw aw e niepowo­
dzenie.

K o m u n i k a t  z d. 18 bm. g. 11 wieczorem. Na 
froncie na północ od V e r  d u  n  walka działowa, w ob­
szarze wzgórza 304 i w  odcinku redu ty  T h i a  u m o u t 
s ta ła  się gw ałtow niejszą;akcyi piechoty nie było. Na 
reszcie frontu m irą ł dzień spokojnie z w yjątkiem  A r- 
g o n ó w ,  gdzie rozwinęła się w alka minowa.

Fiancuzi o Yerdun.
Genewa. (Tel. pryw.). Z Paryża donoszą: Pułko- 

w nik R o u s s e t  pisze w „P etit Parisienne" o wulkach 
pod Verdun: Niemcy trzym ają obecnie pod ogniem dzia­
łowym główne stanow iska obronne, k tóre łącząc ze sobą 
forty  T  a w a  n n e s i S o u v i 11 e, przechodzą na F  r  o i- 
d e T e r r e .  Okoliczność ta jes t dowodem wielkiej ich 
uporczywości. Upadek Verdun byłby bezsprzecznie 
zdarzeniem o wielkim wypływie moralnym, i dlatego za 
każdą cenę należy go uniknąć.

Grecya a Czwórporozumienie.
Przeciw Skuludisowi.

Genewa. (Tel. pryw.) „Temps“ uderza silnie na 
Grecyę i podnosi, iż gabinet Skuludisa musi być usu­
nięty, ponieważ jest za słaby, aby utrzym ać w karbach 
przeciwników ententety.

Stan wyjątkowy?
Genewa. (Tel. pryw.) „P etit Parisienne" dowiadu­

je  się, iż Skuludis zamierza zaprowadzić w całym kraju  
stan  wyjątkowy , aby  w ten  sposób podciąć agitacyę 
Yenizelosa. P lany  Skuludisa musi entente za każdą cenę 
sparaliżować. • •

Gabinet w łoski.
Lugano. (B. Kor.) Urzędowo donoszą, że król wło­

ski podpisał nominacye członków nowego gabinetu pod 
przewodnictwem  B o s s e l l e g o .  Lista członków ga­
binetu jest identyczną z ogłoszoną wczoraj, z dodaniem 
dwu m inistrów bez teki, mianowicie senatora Scialoja 
i deputowanego łpwficy dem okratycznej Leonarda 
Bianchi. Jeszcze wczoraj ważył się spór, czy także ra ­
dykał G irardini ma zostać ministrem, zwłaszcza, że po­
chodzi z W enecyi i zdradzał silne skłonności irreden- 
tystyczne. Nom inacya jednak odpadła i W enecya w rze­
czywistości niema zastępstw a w śród ministrów.

Brygada Sardegna.
Wiedli ń. (Tel. pryw.) Kom endy włoskie wymień bi­

ją  t. zw, brygadę S a r d e g n a ,  jako  walczącą w ob­
szarze A s i a g o.

Okoliczność ta  wskazuje, jak  wielką wagę przypi­
suje w łoska kom enda tem u odcinkowi, wspomniana 

brygada stanowi bowiem najlepszą grupę wojsk wło­
skich.

W cza-sie pokoju stacyonuje biygada S a r d e g n a ,  
będąca właściwie gw ardyą królew ską, w Rzymie i Tu- 
r-n ie , jej właścicielem honorowym jest sam  król, a w 
skład jej wchodzą doborowi żołnierze w wieku poniżej 
30 lat. miary conajmniej 176 cm. Jestto  zatem hufiec 
doborowy.

B iuletyny włoskie podnoszą, że oddziały te w al­
czyły dotąd na Monte Cengio, Monte Pannoccio i Bel-

Berlin. (Tel. pryw.) „G azette d e  Lausaim e‘‘ donosi, 
iż przeciwnicy B r i a n d a spodziew ają się, iż n a  obe­
cnych tajnych  posiedzeniach Izby gabinet B rianda bę­
dzie obalony. Tworzą się już kombinacye co do jego 
następcy, przyczem największe widoki ma gabinet z 
C l e m e n c e a u  na czele. Pow rót C l e m e n c e a u  do 
władzy pociągnąłby jednak za sobą kryzys w  prezy- 
dytim republiki, jak  również w  naczelnej komendzie.

Z tainych posiedzeń.
B erlin . (Tel. pryw.) „Deutsche Tageszeitung" d.o- 

isi z Genewy, iż większość pism francuskich, ja.knosi z Denewy, iż większość pism francuskich, ja.k 
„Tem ps“, „Figaro" itd. Wyrażają obawę, iż posiedzenia 
te doprowadzą do kryzysu m inisteryalnego. N a osta- 
■tniem 4 godz. tajnem  posiedzeniu z wniesionych 12 za­
łatwiono jedynie 2 interpelacye. Nadto wystosowano 10 
zapytań w sprawie V e r d u n .  W ielkie zainteresowanie 
brnlzą interpelacye', odnoszące się do planów rządu, a  
mianowicie w jaki sposób osiągnie się końcowe zwycię­
stwo. dalej interpelacye w sprawie kontroli służby lo­
tniczej, i braków  w fabrykacyi ąmunicyi.

L ‘,,0  ery r  e“ zestawia listę spraw, k tóre Izba ma 
na wspomnianych posiedzeniach załatwić. Są to sprawy 
lepszego zaopatrzenia rannych, poprawy urządzeń am­
bulansowych, powiększenie personaltt lekarskiego i sa­
nitarnego w najprzedniejszej strefie wojennej.

Z Anglii.
Loyd Georges —  następcą Kitchenera?

Haga. (T. pryw.) J a k  donosi londyńska „Moming- 
post" w kołach londyńskich wymienia się Loyda G e o r- 
g a  jako następcę K itchenera. Chodzi jeszcze o ustale­
nie kwesty i ministeryum amunioyi, k tó re  musi być ści­
ślej złączone z m inisteiyum  wojny. Lloyd Georges nie 
może jednak  wejść do Izby Lordów, musi więc albo o- 
Łrzymać szlachectwo albo też podsekretaryat wojny od­
dany będzie lordowi De r b y.

Na morzach.
Zatopienie „Ems".

Faikensberg. (B. Kor.). Szwecya, Dziennik £ ,F a l- 
kenbergsposte" dowiaduje się, że parowiec niemiecki 
„L n W ‘ z Hamburga, w drodze z Chrystyanii do Lubeki 
dziś rano na północ od Falkenberg  o półtorej mili mor­
skiej od wybrzeża został zatopiony, prawdopodobnie 
przez angielską łódź podwodną. Gdy n a  parowiec dano 
strzał ostrzegawczy, parowiec zatrzym ał się, załoga o- 
puściła okręt i popłynęła k u  lądowi. Podczas tego łódź 
podw odna w ystrzeliła około 40 granatów  na parowiec, 
k tó ry  położył się na bok i zaczął tonąć. Kilka pocisków 
łodzi podwodnej padło1 na ląd. Potem  widziano drugi 
parowiec zbliżający się do tego miejsca. O statni strzał 
łodzi torpedowej na  „Em s“ roztrzaskał m ostek kom en­
danta. Szwedzka łódź torpedowa, k tó ra  w tym  rejo­
nie pełniła służbę strażniczą, w jechała tym czasem  peł­
ną  parą między świeżo przybyły parow iec a  łódź pod­
wodną i dała. strzał ostrzegawczy, poczem łódź pod­
wodna znikła.

St. Jaąues".
Havre. (B. Kor.) Ag. H avasa. Łódź strażnicza „St. 

Jaques“ zastała zatopiona. Z 16 ludzi załogi 9 zaginęło 
a 7 ciężko rannych w yratow ały łodzie rybacki >.

n a d e s ł a n e -

t
K A Z I M I E R A  J A N 0 W N A
Abituryentka liceum SS. Urszulanek w Tarnowie
zaopatrzona św. Sakram entam i, zasnęła w Panu 
w poniedziałek dnia 19 go czerwca 1916 roku 

o godzinie 10-tej rano, przeżywszy lat 20.

W smutku pozostała Rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we środę 
dnia 21-gu b. m. o godzinie 8 -m ij rano z domu 
żałoby przy ulicy Kościuszki 1. 6. do kościoła 
XX. Misyonarzy, skąd po odprawionem nabożeń­
stwie zwłoki tymczasowo w grobowcu na cm enta­

rzu tutejszym złożone zostaną.

Sanatoryum dla piersiowo chorych

D“ K. DŁUSKIEGO
w Zakopanem

jedn 
i na 
k; n
jh p< 
y po
dość

ceny przedwojenne: utrzymanie wraz z leczeniem 10 K.
pokoje od 2^2 K. wzwyż. 894 Kom

  'stroi

EDMUND ZYCHOWICZ
ąński 
iodoii 
?kie < 
" wy

a r c h i ł e k t Ks.
alłch

koncesyonow any budow niczy, przyjmuje: oszacowanie. 
zniszczonych budowli, kierownictwa budowy, w y k o - feb, a 

nuje rekonsłrukcye, oraz now e budowy. {
W e Lwowie wykonane budowy na podstawie własnych, 
planów: Gmach Banku Austro-Węgierskiego, Hotel K ra- zJ ra 
kowski, Gmach Tow. Urzędników pryw., Bursa im. W a - -  —- 
silewskiej, Dwa klasztory, Budynki w browarze jak  d o n J  ® ^  
administracyjny, chłod/arnia, hala maszyn itd. Piekar- ov k 
nia, Domy czynszowe jak prof. Dra Renckiego, prof. Dr? ido o 
Raczyńskiego, Dra Grudera, Dra Zioną, jubilera Zipper. 
dwa domy firmyj bankowej Kitz i Stoff, dwa domy DrcJ ,\n;, 
Elektorowicza w celach szkolnych Akademii W etery p. Zc 
naryi itd. W ille jak D/a Mikolascha, prof. art. m alarza./'kie 

Rozwadowskiego itd. Fzdr
Rekonstrukcye domów: Tak zwanej czarnej kamienicy -',0'Tnc
w  Rynku Dra Roińskiego, Pałacu posła Lewakowskiego |^ p 0|
Zakładu leczniczo-kąpielowego Dra SerberisLiego, Domów 
firmy bankowej Kitz i Stoff. Radcy W iniarza, Dra Ascfcke '

nazego, II ech tera. Dra Kwialkiewicza itd. L iaaj
Wykonane budowy jako przedsiębiorstwa na podstawie Fr 
danych planów: Główne budynki w Rzeźni miejskiej. _ 
Magazyn rolniczy, Ginach Dyrekcyi c. k. kolei państw. ■ Fra 
(do spółki z Bi ido w rr, W. Litwinowiczern), Szkoły, Dom  lasia 
im. Tadeusza Kościuszki, Dom Towarzystwa Politeciini a< 
cznego. Wykończenie Miejskiego Muzeum Przem ysło-J Anj

w ego itd. osi o

L w ó w ,  u l .  Z y b l i k i e w i c m  L .  8 .  S ’

D r . A U G U S T  L O R I A
ordynuje jak w latach ubiegłych

Sta
:ich u 
e ich,

Husy

MK MN MARIENBAD OWO OMOtypa.11
H aus G u te n b e r g , W ald b ru n n strasse. k i (k

tńsRa
'-rów.

Ważny od 1-go maja 1916 roku.

Odchodzą z Krakowa: Ar

Do W iednia: 6-io, 6-35, 1 0  oo*)
10-12, 2-02, 2 4 5 , d 8-25*),
8 35, 10-35*), 10-45.

Do Lwowa: 5 48*), 6-45, S'38*),
9 20, 11.30, 3-10, 5-15*), 5-25,
l 0 oo

Do Oświęcima (przez Skawi 
nę) 7-05.

Do św ięcim d (.rzez Trzebi­
nię) 1 40.

Do Zakopanego i Nowego  
Sącza: 9 30, Sf-oo

Do Kocmyrzowa: 8 1S, 6-40. 

Do Tarnow a: 6.50.

Do Suchy: 1-is.

Do Lublino mają pr łą c z c e :
6  10 6-45, 11-30, 1-52, 3 1 0 , 

• 8-35.
Do W arszawy mają połącze­

nie : 6-35, 1 52, 2-45, 8-35.

Przychodzą do K rakow a: ,  braci 
 . zuego

Z Wiednia: 1S ,  5‘2*) 5<£,. , D“
7-28, 8-30*), 8-45, 10-20, 2-» j

ława4-42, 914.

Ze Lwowa: 5’S» S'35*), 9-46, j a 
1-30, 2*30, 7-50*). 8-00, lo^0*^lóze£a 
ICio. '"rowi 

10 po w

Z Br: e cła wy 4'32.

Z Zakopanego i Nowego Są*

Kijów* 
rzyteli 
óws*. 

Ol.

cz a : 7’15, 3-8°.
Z K ocm yrzowa: 7-00, t «  ’rzęat

ey n a i
Z T arnow a: 7  35.

Ze Suchy l i  i -
dawne 
w Roe 
uicjsz.

Br<Z Lublina majł połączenia; „
1-58 5-25, a 45, 12-32, ą s a f o j c a ,
800 yio. jakich.

■ o liroZ W arszawy mają połączenie.-
1-58, 8  45, 4  52.

O SZC5
Pośrei

UWAGA: Pora nocna od 6-oo w ieczór do 5'J2 rano, o zn a ­
czona jest podkreśleniem  cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem.
Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko dla osób wojskowyeft

V
feayłto

Blawiv
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KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

.  jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym  adre-
>ryCU i nadaw cy i adresata, a nie przekraczającego 24  

należy przesłać 2 korony przekazem lub w m ar­
li pocztowych, za każde dodatkowe 10 słów 1 K, 
Y powtórzeniach po 1 K 50 h. za raz i wysłanie na- 
rtości te j  pod adresem Administracyi „Głosu Naro- 

du“ , Kraków, ul. św. Tomasza Nr 35.

3 0

im 10 K.
894 Komitet Pomocy dla robotnków Zakładów Ostrowieckich
. ■ strowcu zawiadamia robotnika Jana Krze sini owakiego w

fńsku , że jeżeli wniesie do Zakładów Ługańskich dla swej 
a‘“dostatku znajdującej się żony pewną kwotę i Zakłady Łu­
ckie ogłoszą o tej wpłacie w pismach, to Komitet taką samą 

wypłaci żonie jego w Ostrowcu. 1083I C Z _____________
Ks. Stanisław Bielicki zawiadamia rodziców' swoich zamie- 

kłych w Rosyi, że od października r. z. jest wikaiyuszem 
:0 W a n ia Kielcach Prz>' katedrze i cieszy się dobrem zdrowiem. — 

. Eystkie pisma polskie w Rosyi pToszę o przedruk niniej- 
yKO- eo, a  znajomych o łaskawe podanie wiadomości o nich tą  

l. ,a drogą. ’ 1271

Ja sn y c h , *>0P°wski zawiadamia p. W. DemRy, Kijów', łnstytuoka 16, 
dpi " Machorach wszystko w całości. Papiernia częściowo idzie.

rvra zdrowi. U nas sVn. u Stasiów córki-bliźniaczki. 1251
im. W a -
jak  dom Riessler zamieszkała w' Studzinkach, gub. Radomska,
P i u ‘riadamia rnęża Adolfa, internowanego do Briańska, guber.

, P^ eka, że pozostaje na miejscu, wszyscy w' domu zdrowi. 
>rof. Dra ido odwieziony do szkół, jest u Jasiów. Prosi o wiadomość 
Z ippera . *am3 drogą o mężu. czy zdrów i jest na miejscu. 1274

^ nieła Witwicka z Kamiennej (Radomskie) dopytuje się 
»e te ry  p. Zofię Jakobi, przebywającą w Uspiensko-Kozłowskiem, 

m aiarZŁ  f,lki<- Piece Olchowaja. gub. Jekaterynosławska. Jak  zdrowde 
rystkich; Władkom zakomunikuj, że pan Ł. z W arszawy 
ł zdrów. Proszę o wiadomości o W ładkach i Leonie, który 

m ien icy  , m° jest w Carycynie. Dyrektor odchodzi, Kazio sam fa- 
YSkiee-i - za' ządzać będzie. Odpowiedź w pismach. Upraszam pi- 
Domów" a P0,Bkie’ zwłaszcza „Dziennik Kijowski11 o przedrukowanie.

A-SCfcke
Marya Friedbergowa, Kraków ul. Garncarska nr 3, zawia- 

■ hiia Bolesława Kuziana w Szlachcińcach, że z mężem zdrowi,
J s taw ic -l t  Franciszek zdrów, mieszkamy razem. Od ioku listu nie 
ie jsk ie j. *z)'małam. ____________________________  1279

n slw  • Franciszek Wesoliński zawiadamia żonę Janinę i dzieci 
}’i D om  jasia i Halusię w Jagielnicy koło Czortkowa, że jest zdrów, 
iteciini 5t)’ adresuj: Kraków, Garncarska nr 3, Friedbergowa. 1281

fflysło- Aniela Rynkowska z Gnieszowic., parafia Koprzywnica, 
°si o wiadomość o swym mężu Michale Rynkowskim, który

8 lżył w wojsku Fosyjskiem przy księdzu kapelanie Janie Paj- 
•  ircie, w 75 dywizyi. Sama jest z dziećmi zdrow-a. 1286

A

one

Stanisław Gumowski syn Władysława i Sabiny Gumow­
ych uprzejmie prosi dzienniki polskie w Rosyi o zawiadomie- 
e ich, że syn z Kalinowa gub. kieleckiej prosi o doniesienie, 
■y zyją i są zdrowi; przed wojną mieszkali w gub. lubelskiej 
Husynnem. 1247

J  Doktora Wacława Wltwlńskiego z Pułtuska, lekarza Zwlą- 
-u Ziemstw, prosi o wiadomości i o adres W iktor P a j d o w -  

fflSSe. k > (Kraków, ul. Jabłonowskich 10). Pisałem kilka listów do
iuska (poste restante) i do Głównego Zarządu Związku. Jestem 
-rów, kończę egzamina. 1242

i Franciszkowie Łakomscy z Kazimierzy Wielkiej, ziemi kie- 
clciej, zawiadamają syna Zygmunta Łakomskiego, zamieszka­
no w Rostawie nad Donem, pracującego w firmie „Prowodnik11, 
5 zdrowi. Proszą bardzo o odpowiedź.________________1243

Zygmunt Korsak, inżynier z Sosnowca, prosi Stanisława 
ersaka, lub W ładysława Swiatopeik-Mirskiego (Wileńska gub., 

owiat Dzisna, majątek Hołomyśl) lub W itolda Korsaka (Pe- 
?rsburg) o wiadomość o rodzinie, jesteśmy wszyscy zdrowi.

tom Antoni Borek z Sosnowca prosi kogokolwiek o wiadomość
w a t .  bracie swoim Bolesławie, studencie wydziału elektromechani- 

----------- ^ e g o  politechniki w Petersburgu. My wszyscy zdrowi. 1246

ława Kronenblecha w Moskwie, Twerskoj bulwar. 1248

, Jadwiga i Mieczysław Rytel' zawiadamiają Mieczysława i 
l0*22*X ?zela oraz przyjaciół i znajomych w Piotrogrodzie, że są 

tarowi, mieszkają u siebie na wsi w Jałowęsach i proszą o
Zapowiedź, poczta Opatów do Jalowęs — o synach i sobia

1254

r .. Zolla Indulska Działoszyce, kielecka gub., prosi „Dziennik 
kijowski11 o łaskawe przedrukowanie, a któregoś z łaskawych 
J zytelników o przesłanie tej notatki Izabelli Dobrowolskiej, Ki- 

°lyrióska nr 69, lub Leonarda Indulskieęo, Sobolówka 
go gub., że jest zdrowa i prosi o wiadomości o rodzinie^ tą

drogą. 1161

4'00 Fabianiowie z Piotrkowa proszą usilnie Mieczysława Hęćkę, 
“rzędnika dr. żel. W. W., zamieszkałego w Moskwie, o adres 
jt- na i( h Wacława i o doniesienie mu, że w domu wszystko po 
■ a^neinu. Odpowiedź tą  samą drogą. Uprasza się pisma polskie 
„ • . °*yi, a zwłaszcza „Echo Polskie11 w Moskwie o przedruk ni- 
^Pjezego. 1198

czeni* 2 m . Bronislawa Kurella z córką Haliną zawiadam. swego Męża 
że znajdują się v,' Miechowie u W acławostwa Tasklow- 

»Mch. Wszyscy zdrowi, lecz pełni serdecznej troski i niepokoju 
leżenie, m Jego oBobę. Magdusia zdrowo się chowa i modli się

ZCzęśliwy powrót Dziadzi. Usilnie prosimy o wiadomości za 
£ 2 ! ^ c u 4 n  pism.    1237

OWfaa

j J^incenty Markowski z Barysławia prosi panią Julię Si- 
Warszawy, przebywającą obecnie w Rosyi, o wia- 

daw° Przeez „Głos Narodu11. Siostra zdrowa jest w Bory- 
lu- 1’rosi polskie gazety w Rosyi o przedruk. 1238

Dr (?*er,a Swistunowa Kraków, Hotel Saski zawiadamia męża 
z M kwistuna w' Tarnopolu, że zdrowi wszyscy, mieszkają 

la, Tuskiem, Tutiem razem. 1280

r , Bronisława Wincentego Zawadzkiego, byłego praktykanta 
ego we Wiozimierzu na Wołyniu, poszukuje rodzina i prosi 

pA ^dom ość tą  samą drogą. Wszyscy zdrowi, są w Lublinie. 
_ t0a upraszamy o przedruk niniejszego. 1287

/

(V ^Oczanowiczowie z Kielc ziawiadamiają syna Tadeusza 
n °skwa, Nowo-słobocka 33), że są zdrowi, wraz z całą rodzi- 

' Hania umarła; proszą o wiadomości. 1265

Czesław 1 Zygmunt Myszkorowscy zawiadamiają siostry 
Natalię i Szwagra Kasperkiewiczćw w Połocku gub. Witebskiej 
Szpital, ze cała rodzina zdrowa lecz niespokojna o nich i o 
brata Staśka. Proszę o wiadomość tą  samą drogą, 1256

Wanda Zdzitowiecka w Moskwie, Nina Woydyłło w Łodzi
dziękuje za wiadomość o mężu i synie. Proszę częste wiadomo­
ści. Stagińskie są zdrowe. Proszę zawiadomić męża, że jestem 
z synem w krytycznym położeniu, niech przyśle na imię sio­
stry Julii Grudzińskiej w Częstochowie, Teatralna 17. Nina 
Woydyłło. 1259

Dukalska z Kielc, zawiadamia syna Antoniego w Permie, 
ul. Duża Jam ska nr 22 i syna Maryana w Ługańsku, gub. Eka- 
terynosławskiej, fabryka Hartmana, że wszyscy są zdrowi. Prosi 
o wiadomości o nich, o Władziu, Janku i o Ludwiku Niez&bi-
towskim, który jako geometra z komisyą do spraw włościań­
skich kielecką, ostatnio był podobno w Moskwie. Ojciec Wła-
dziowej zdrów\ 1272

E. Popielowie proszą Z. Pruszyńskich o wiadomość tą  dro­
gą o ich zdrowiu i powodzeniu, tudzież matki, sióstr i braci. 
My wszyscy zdrowi. — Biskupska zapytuje o Hankę, donosi 
jej, że cała rodzina zdrowa i na miejscu, Jadwiga ma córkę. 
Uprasza się gazety polskie po stronie rosyjskiej o przedruko­
wanie niniejszego. 1261

Do „Komiteu Polskiego11 w Charkowie ul. Gogola z prośbą 
o odszukanie mieszkających w Charkowie, Stanisława Gąsio 
rowskiego i Henryka Pomorskiego, urzędników Dr. Z. W. 
Wied. wydziału prawnego i zakomunikowanie im, że rodziny 
ich zamieszkałe w Warszawie są zdrowe, proszą bardzo o na­
desłanie wiadomości o sobie i swego dokładnego adresu.. — 
Adres: Warszawa, ul. Marszałkowska Nr. 61 m. 8. K. Gąsio- 
rowska. 1264

Halina Smorońska, W arszawa Leopoldyny 21, zawiadamia 
Smorońską, Moskwa 4 Mieszczańska 3-ci Troicki zaułek 17 m. 
5, że wszyscy są zdrowi. Kazimiera ma posadę, mieszka Wilcza 
18, prosi o pieniądze. — W ładysława zawiadamiam, że pienią­
dze 300 marek otrzymałam i proszę go o dokładny adres w 
Mińsku. Alinka zdrowa. Wyjazd mój do Rosyi możliwy. Proszę 
o odpowiedź w tej sprawie. 1266

Zofia Hulanicka poszukuje swą siostrę Rozalię Hulanicką, 
która w  r. 1914 wyjechała ze Lwowa, gdzie zajętą była w labo- 
ratoryum histologicznem; prosi pisma „Dziennik Kijowski11 
i „Rjecz11 o przedrukowanie pod adresem: Amalia Grabowska
Kijów, ul. Wielki Żytomierz nr 25 m. 10. 1273

Tekla Rek ze stacyi Miechów zawiadamia swego męża, 
przebywającego w Moskwie, że wszyscy są zdrowi i oczekują 
przez pisma wiadomości. 1275

Emilia Śmigrodzka donosi mężowi Józefowi Śmigrodzkie- 
mu, który mieszka w Petersburgu ul. Fontanka nr 121 m. 43, 
że 200 rb. otrzymała, lecz prosi o przj słanie jej coś więcej pie­
niędzy, gdyż jest w krytycznem położeniu. My jesteśmy zdrowi 
i życzymy Ci także jak najlepszego zdrowia. Dzienniki polskie 
w Moskwie upraszam o przedruk niniejszego. 1282

Stanisława Tymińska z Lublina zawiadamia męża swego 
Dra Eugeniusza Tymińskiego, lekarza szpitala lubelskiego, ewa­
kuowanego do Smoleńska, że ona i cała rodzina zdrowa i w do­
mu wszystko w porządku. Prosi o wiadomość tą samą drogą.

1277
Łukowskiego Wacława, Moskwa, Srietenka, Prosfirin zau­

łek, zawiadamiają Tadeuszostwo Piotrowscy z Lublina, że w ia­
domość o Janku Kwasieborskim przesłali do W arszawy jego ro­
dzicom, którzy są zdrowi. Prosimy serdecznie p. Łukowskiego 
o zakomunikowanie synowi naszemu Tadeuszowi Piotrowskie­
mu, Moskwa, Leontjewskij pereułok 13, m. 14, że cała ro­
dzina nasza i Zielińskich zdrowa, prosimy go o wiadomości 
o sobie, Edku, Zosi i Nince, o Teofilu Wiśniowskim i K onstan­
tym Zarembie. 1284

Leon Schwarz, Kraków ul. Sławkowska 12, prosi o wiado­
mość o swoim szwagrze Stanisławie Maziarskim, zamieszkałym 
w Antoninach na Wołyniu. Wszyscy jesteśmy zdrowi. 1285

W iktorya Kączkowska z córką i synem zawiadamia Józefa 
Kączkowskiego , zamieszkałego w Tule, ul. Kijowska 9, że są 
zdrowi i mieszkają obecnie w Krakowie; prosi gorąco o wieści 
i o przysłanie pieniędzy przez łaskawe pośrednictwo KomitPtu 
polskiego w Vevey pod adresem: Kraków, Zacisze 12. 1240

W iktorya Kączkowska z córką i synem zaw'adamia Józefa 
Kączkowskiego, zamieszkałego w Tule, ul. Kijowska nr 9, że są 
zdrowi i mieszkają obecnie w Krakowie; prosi gorąco o wia­
domości i o przysłanie pieniędzy przez łaskawe pośrednictwo 
Komitetu polskiego w Vevey pod adresem: Kraków Zacisze 12.

Zbigniewowie Kozarzewrscy zawiadamiają rodziców Julia­
nów Łempickich, zamieszkałych w Piotrogrodzie, Krinkcw kan. 
Nr 8, że są zdrowi wraz z czworgiem dzieci. Na lato jadą do 
domu. Proszą o wiadomość tą samą drogą, bardzo niespokojni. 
Jana pieniądze odebrała. Inne pisma uprasza się o przedruk 
niniejszego. 1245

Tadeuszowie Zenczykowscy, Wiazma, Duchowskaja Pło- 
6zczad, dom Piatakowa. Rodzina ich zdrowa i nieźle jej się po­
wodzi. — Melania Rożyńska, Kraków, W olska 32. 1249

Szmitowska Martyna z Warszawy, ul. Złota 54 m. 21, za­
wiadamia swego męża Henryka Szmitowskiego w Moskwie, 
Małyj Tiszyńskij pryułek Nr 15 m. 24, że wszyscy są zdrowi, 
mieszkamy z ojcem i siostrami. List otrzymałeam, donieść o 
zdrowiu swem, Kosowskich familia Wileńska 7 m. 2 jest zdro­
wa. Pozdrawiam Cię wraz z dziećmi. 1259

Antoni Rusiecki z Warszawy, ul. Instytutow a Nr 1, donosi 
siostrze Władysławie Rusieckiej w Moskwie, Wiażma, ul. Pań­
ska, dom Kulikowa, że on, rodzice i familia są zdrowi. Inne 
pisma proszę o przedruk. 1252

Halina Frankowska donosi swym synom Józefowi i K a­
rolowi w Smoleńsku lub Mińsku, że wszyscy zdrowi są prócz 
K o b y l a ń s k i e g o ,  którym opiekuje się Antoni. 1253

Ewa Anderman z córkami Janiną i Jadwigą z Jakubowic
gub. Kielecka, obwód Pińezowski, prosi-o wiadomość o mężu 
Aleksandrze Andermann, zabranym przez Rosyan, jako maszy­
nista kolei Iwan grodzkiej. Jesteśm y zdrowi, prosimy o Ple™ą- 
dze i wiadomość. 72o5

Mieczysław Babiński zawiadamia rodzjców Antoniostwo 
Babińskich, Hubskie p. Zwinogrodka gub. kijowska, iż cała 
rodzina w Warszawie i Włocławku, oraz _ Błędowscy i Fijał­
kowscy są zdrowi i dobrze im się powodzi. Dziadek żyje. Bo­
gdan ma posadę we Włocławku, Pieniędzy nam nie potrzeba, 
w razie potrzeby znajdę w Warszawie, lub we Włocławku. Mie­
czysław w P i o t r k o w i e . _____________________________1200

Karol Majewski aptekarz z Ojcowa, prosi o wiadomość 
o żonie swej Ludwice, oraz córce Maryi Wlostowskiej, które 
w lipcu 1915 r. wyjechały do Olity, gub. Grodzieńska. i 162

Julianowie Kontrymowiczowie komunikują synowi swo­
jemu zamieszkałemu w gub. Mohilowsidej w Dobruczy, koło 
Hemla, że są zdrowi i z upragnieniem oczekują wiadomości ja­
kiejkolwiek, również pragną wiedzieć o Poczobuttach. Prosimy 
o wiadomości za pośrednictwem „Głosu Narodu’1. 116<

W aligórski z Ojcowa zawiadamia Waligórskiego Karola 
i Niewiadomską Cecylię w Kijowie: jesteśmy zdrowi, razem 
w Ojcowie; Adaś i Józio na posadach tych samych, zdrowi, pi­
sują, Adam był tu  na świętach. Dzieci cioci Reginy zdrowe, 
pracują w Warszawie. Proszę 0 wiadomość odwTotną przez 
„Głos Narodu11. „Dziennik Kijowski11 w szczególności uprasza 
się o przedruk. H70

Kazimiera i Zdzisław Więckowscy z Radziechowa zawia­
damiają Ludwika Grzybowskiego adwokata w Czortkowie, że 
cała rodzina jest zdrowa i proszą o odpowiedź tą  samą drogą.

117 5

Stefania Ostrowska żona prokuratora z Czortkowa zawia­
damia męża swego Maryana Ostrowskiego, prokuratora pań­
stwa, że ze synkiem mieszka w Tyśmienicy i jest zdrowa, jak 
i cała rodzina, prosi o zawiadomienie w tym samym dzienniku, 
co się dzieje z jej mężem M. Ostr. z Czortkowa. 1194

X. Tumpach Romuald, Lw-ów, donosi Szczepańskim w Ha- 
dyńkowcaeh koło Czortkowa. Cała rodzina trzym a się dobrze. 
Genek chodzi do gimnazyum, Maniek w wojsku. Wszyscy ży-, 
ją. Prosi o wiadomość tą‘ samą drogą. ' 1283

Janina Wiłkowska z Uniejowa, p. Miechów, zawiadamia 
męża Henryka Witkowskiego, zawiadowcę stacyi „Wojennoje 
Pole11 moskiewskiej kolei okrężnej, że jest zdrowa i wszyscy 
w rodzinie. Tą drogą nadeślij wiadomość o sobie. 1276

W itold Starzyński ze Skrzypaczowic najusilniej prosi za 
pośrednictwem dzienników w Mińsku gub. ? : Edwardo-
wstwa Woynitłowiczów, Zenostwa Domańskich i innych znajo­
mych o zawiadomienie żony Maryi z córką Haliną, będących 
zapewne w Mińszczyźnie, że zdrów, żyje. Listów kilka wysłał 
przez Szwajcaryę i Danię. Żadnej niema odpowiedzi. Prosi 
najgoręcej o wiadomość tą  drogą do „Głosu Narodu11, gdzie są 
i jak się miewają. Czy można przesiać pieniądze i jaką najpe­
wniejszą drogą. 1289

Witold Chmielewski, Moskwa, Bolszaja Dmitrowska nr 7, 
m. 80, urzędnik drogi żel. warszawsko-wiedeńskiej, proszony 
o zawiadomienie Wacława Myszkowskiego, Adama Kuczyń­
skiego, że żony, dzieci, m atka są zdrowe wszyscy w Witowie, 
proszą o odpowiedź tą  samą drogą, przez pism a,'jeżeli możn* 
przez „Glos Narodu11 lub „Dziennik Poznański11. Uprasza się 
rosyjskie pisma o przedruk, wyłącznie „Echo Polskie11 w Mo­
skwie i „Dziennik Kijowski11. 1298

Marya i Helena Matkowskie, Zofia Rymkiewiczowa, Stefan 
Staszewski z Kielc, zawiadamiają Annę Staszewską i Maryę 
Matkowską w Kijowie, oraz Matkowskich w Połtawie i Ekate- 
rynosławiu, że są zdrowi, proszą o •częste pisywanie, gdyż nie­
które listy dochodzą. Pieniądze od Stefana regularnie otrzymu­
jemy. Co się dzieje z Jadwigą? i jg j

Stefanostwo Smoleńscy zawiadamiają Odechowskich, mie­
szkających w Czugujewie koło Charkowa, że mieszkają ciągle 
w  Lublinie, są zdrowi, Jadzia jest u nieb, Ojciec i Wuj me żyłą 
Rodzina Teni zdrowa. Rzeczy na Szpitalnej w porządku. Pro­
simy o wiadomość.

P. Henryka Pietrzyka, zamieszkałego w Bołszewie gub. 
Moskiewskiej zapytuję, co się dzieje ze Stachem i z Ostrow­
skimi? Czy oni nie mają wiadomości o moim ojcu. — Pisma 
polskie w Moskwie upraszam o przedruk. — St. Zarębski w 
Skorczowie p. Kazimierza Wielka, ziemia kielecka. 1268

Helena Dziewiszek, żona urzędnika stacyi Lublin, zawiadt 
mia męża swojego ewakuowanego do Rosyi, że jest zdrów 
jak równie i wszystkie dzieci i powodzi im się dobrze. Proi 
o jakąkolwiek wiadomość tą  samą drogą, gdyż dotąd opróc 
przesłanych raz pieniędzy nie miała żadnej wieści. — Uprasz 
się inne pisma o przedrukowanie niniejszego.

Helena Ogrodzka i Stach z matką proszą o wiadomość
o swym mężu i bracie, Henryku Ogrodzkim, uizędniku Izby 
skarbowej piotrkowskiej, czy zdrów i gdzie mieszka i zawiada- 
miają go, że Hela mieszka z rodziną w Piotrkowie, ul. Tomi­
ckiego nr 29, a Stachowie we Włodzimierzowie. Pisma moskie­
wskie i inne uprasza się łaskawie o przedruk. 1270

Z Ząbkowic, Marya W anacka zawiadamia męża swego 
Józefa, ślusarza byłej kolei W. W., że są zdrowi wszyscy. 
Prosi o szybką pomoc pieniężną i wiadomość tą  samą drogą. 

Inne pisma w Moskwie uprasza się o przedruk niniejszego.
1136

Emilia Noss i Marya Grnnzlewiczowa, zamieszkała w Za­
kopanem, zawiadamiają Stanisławowstwo Bodnarów i Maryę 
Gronziewiczową w Czortkowie, że wszyscy, a więc także Zy-

fmunt, Lunia, Julek i dzieci są zupełnie zdrowi i mają się 
obrze. Proszą o wiadomości, których dotąd brak. Pisma pol­

skie, zwłaszcza kijowskie prosi się o przedruk, a zacnych łudzi 
o przesłanje tej notatki do Czortkowa, gubernia Tarnopolska,

1138

Wodzinowscy, Stary Młyn, Końskie, zawiadamiają dzieci 
swoje, że żyją, są zdrowi, Piotrogród, Smolenskaja Reezka dom 
Nr 10 m. 8, proszą o wiadomość tą samą drogą. Pisali listów  
kilka. Uprasza się wszystkie pisma polskie w Piotrogrodzie i 
Moskwje o przedrukowanie te j wiadomości. S tary Młyn, dnia 
1 czerwca 1916 r. 1142

Irena Zarzycka z Klonowa prosi Wacławów Pomorskich i 
W ładysława Hulewicza o wiadomość o siostrze i dzieciach, po­
danie adresów swoich. Jesteśm y w Klonowie u wszyntkieb w  
Rodzinie wszystko dobre. 1146

Dr Adam Nawroczyński z Miechowa prosj ogłosić w pi­
smach polskich w Piotrogrodzie, Moskwie i Kijowie, że poszu­
kuje wiadomość od ewakuowanych z Ko wis muzyków Brzosto­
wskich Wieńczysława i Karoliny. Zawiadamia, że w domu 
wszyscy zdrowi. 1149

Ryszard i Gabryela Kaszuba z W arszawy ul. Wielka 34, 
zapytują Dra Malkiewicza z Mińska gub. o zdrowie dzieci, ich 
naukę i gdzie są obecnie. Również proszą o wiadomości z K rze­
wina i Położewicz. Sami są zdrowi, tęsknią do dziatwy. 1153

Albinowie Bielińscy z Lublina zawiadamiają Melanię Bie­
lińską, Michalinę i Helenę Lisowskie w Jałcie B otkinska 22, 
Juliana i A rtura Bielińskich w Moskwie, Maki ja  Bronnaja 23, 
że są z matką zdrowi że tylko od Lisowskich z 1915 roku 
otrzymaliśmy trzy wiadomości, za które dziękują i proszą obe­
cnie Bielińskich w Moskwie, Lisowskie w Jałcie o powiado-- 
mienie tą  samą drogą o sobie. Pisma polskie i rosyjskie prosimy 
o przedrukowanie niniejszego. 1126

Teofilowie Pieniążkowie zawiadamią Urszulę hr. Oli ża­
rową, iż mieszkają w Radomiu, są zdrowi, proszą o wiadomości 
i adies Stasiów i Osieckich. 112T

Marya Kurnatowska, przebywająca nadal z obydwoma syn­
kami w Piotrkowie, ul. Poprzeczna 12, zapytuje o męża swego 
Aleksandra K urnatowskiego, inżyniera Dr, Żel. W W., ewakuo- 
wnaego do Rosyi, czy zdrów, gdzie się znajduje i prosi o przy­
słanie pienjędzy. Ktoby ze znajomych wiedział o  nim, a także 
zwracam się z tą  prośbą do dawnego kolegi jego, p. Kazimie­
rza Smoleńskiego, inżyniera technologa, zamieszkałego w Pio­
trogrodzie 5-ta ro ta  17 m. 40 o powiadomienie męża męgo. 
Proszę o odpowiedź tą  samą drogą. W szystkie pisma uprasz* 
się o przedruk tego zawadomienia. 1140
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Zaproszenie qą

zarejestrowanego stowarzyszenia z nieogianiczoną poięką

które odbędzie się w piątek <ln‘a 30 Czerwca 
1916 roku o godz. 5 -te.i po południu w lokalu 

Towarzystwa przy ul. Krakowskiej L. 19.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie protokółu z ostatniej lustracyi Związku Stowarzyszeń.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za lata 1914 i 1915.
4. Sprawozdanie Rady nadzorczej ze lata 1914 i 1915.
5. Sprawozdanie Komisy i rewizyjnej i wniosek o udzieleuie Zarządowi 

absolutoryum.
6. Wybór 6 członków Rady nadzorczej.
7. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1016.

ZA RADĘ NADZORCZĄ:
Sekretarz:

Wiktor Arvay.
Wiceprezes:

Aigust Eustochiewicz.

Zdroje i rodki Ieczni' ze 
i ddane ostaną dla uży­
tku P. T. K un cyuszą od 
1. cze rwca h r. Lekarz" 
na miejscu. Komisy* A- 
prowizacyjna stara się 
o żyw iść Fiakry zama­
wiać u wl jścicipll dom o .? 
gdz'e się ma zamieszkać

S * o  t r z y d z i e ś c i
c t z le v ^ ię ć  P i e ś n i

na fortepian z podłożonym tekstem

„Jeszcze Polska nie zginęła"!
Pieśni patryotyczne i narodowe. —  ło m  ob­
jętości 160 stron — obeinnrje 139 pieśni 
w łatwym  i pięknym układnie na fortepian. 
C e n a  3 K . -  Tekst do pieśni osobno nabyć 

można za 2 K.
Wydawnictwo Księgarni P o ls k ie j 
Bernarda Połonieckhgo we Lwowie.

Do nab}Cia w każdej Księgarni w Galic\i i Królestwie 
Polfikiein. 981

S n n z a c y jn y  w y p a d ek  XX. w i e k u !
Zw acam na to uwagę te nie chce nikomu zrolfić 
płatnej reklan.y, jak to się bardzo często dzi"j" 
w podobnych wypadkach, lecz donoszę kazce mu 
całkiem v  darmo, jak moje długoletni" ciężkie

c i e r p i e n i a  p łu c
astmę i krzti sie. zum łnie wyleczyłam, Tt-n środez 
domowy może każdy nabyć bardzo tanio. Prósz* 
nadesłać opłacony kopi rtę na odpowiedź. B Ko­

tońska W rschowiiz ' bok Pragi. Czechy.

2 0 0 n  p i s m  d z * ę k c z v , i  y c h
Wielmożna Pani' Zasyłam podziękowanie za ura 
towame mi mego zdrowia, siaro polskie »Bóg 
zapłać* środki, które Wieln.ożna Pani mi prze 
słała zelżyły mi mą chorobę, zupełn.e. A zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych samych 

środków. 637
Bukowsko, 26/111. 1916. Antoni Pastusza, gospod

P O S Z U K U J Ę

KOREPETYTORA
na wieś, na lato

dla ucznia V. kl. gimn. —  Płaca 3 0 -  4<) kor. 
m iesięcznie. —  Zgłoszenia: Kiermcki, Marku­

szowa p. Dobrzechow. 1294

zdrowa, uczciwa, umiejąca szyć znaj­
dzie umieszczenie do wyręczania pani 
domu na wsi u starszego małżeństwa. 
Zgłoszenia: A. Kaczanowicz. Gdów.
  1873    _

Czekolada waniliowa
w eleganci im  opakowaniu 1 karton 
5 tabliczek 750 gr. netto K. 1150 , 
przy 5-ciu kartonach po przesłania 

poprzedniem uależytości opłatnie.
]. HAKU Praga - Król UinoMy 1195

1347

INSTRUKTORKI
POŃCZOSZNICTWA

i wyrobów trykotarskich
do prowadzenia szkoły pończusznictwa w Kra 
kowie poszukuje Liga Pomocy przemysłowej 
sekeya krakowska (u. Straszewskiego L. 28.) 
Absolwentki kursów Ligii p. p. będą mieć 

pierszeństwo. 1377

Apteka w Ja w ci o wie poszukuje

MAGISTRA
ASYSTENTA LUB UCZNIA

posada zaraz do objęcia. 1334 

rC. WŁYŃSKI, APTEKA, JAWORZNO.

Szynkę pragską gotowaną w puszkach.

Porter oryg. szwedzki 
Herbatę „Rangalla"

polec*:

A. HA ¥ /EŁK At W KRAKOWIE ,?58

Adiuinistracya dóbr 
JEKS. HIERONIMA RADZIWIŁŁA poszukuje 

wolnego od wojska zdolnego

kow ala dworskiego-
Należy przesłać listownie odpisy świat scfw i curricu­
lum Vitae, których się nie zwraca. Nieuwzplędnione 
podania pozośtai ą bez odpowiedzi, p. Balice koło 

Krakowa. 1234

się
od Września lub wcześniej mieszkania 
słonecznego z 12 do 14 pokoi, kuchni 
łazieńki, spiżarni i pokoju dla służą­
cych ze światłem elektrycznem na 
pensyonat. — Zgłoszenia na ul. Wie­

lopole 8. parter. 1374

| PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
Sezon y.losenny i letni 1916.
! I Jak dłynn zapas starczy 11 

1 kupon 3*10 m. długi kernpl. ubranie męskie
|j (surdut, spodnie i kamizelka), materye na 

ubrania salonowe, na zarzutki, ubrania spor­
towe, jedwabne kamgarny, jakoteż

MATERYE NA K0STYUMY DAMSKIE
wysyła po najtańszych cenach fabrycznych 
znany najiepicj jako uczciwy i solidny skład 

fabryczny sukna

S l EGEL- i MKCF  IN B R U N N  (BERNO)
Wzory bezpłatnie i franl o.

jj Korzyści klienteli pr, watnej co do nama­
wiania materyi w iniejscu fabryki i wprost 
u firmy SIEGLL-IMH0F, są obecnie całkiem 

j inne, ćniżeli kiedykolwiek. Przez zakupne 
i) materyałóy uskutecznione wcześnie, jesteśmy 
fr jeszcze dziś w możności zaofiarowania naszej 

P. T. klienteli bogatego wyboru najlepszych 
materyi po cenie umiarkowanej. Gwarantuje 
się wykonanie su: .unne i ściśle podług wzi - 

rów wszystkich zamówień. 1354

o f  y s m ie n l t e  m v d ło -  
r r  »Unicnro« 1 kg. a K 

■ 3'60 taili" mydło do pta- 
! tria 1 kg. a K 2‘60 wysy 

ta w każdej ilości za za- 
łiiczką i'om  ek sp ortow y  

Edm. Krcil Praga Zirkcy 
Nr. 361. rS4

z ukończoną akademią roluiczą, z pra­
ktyką wzorowych gospodarstw, kawa­
ler, wolny od wojska, poszukuje po­
sady rządcy. Na żądanie chlubne świa­
dectwa. Łaskawe zgłoszenia pod: po­
ste restante „Posada 223 Grybów.

1376

pGODOGOCOOOODCPOO JUCICICJl OQ^

„LAKTOL“ \
— — ul. Karmelicka 15. — — — CR

R zawiadamia, że w bieżącym sezonie 
otworzył filię w Zakładzie zdrojowym ®

1?15
. ^^TGDDDnan □□□□□□□□□□□
V w  Rabce.

n
zuakom tą krajową wodę stołow ą wysyła Za­
rząd dobr w Pacykowie pod Stanisławowem

POTRZEBA
starszych chłopców'

do ekspedycyi.
Wiadomość w Admimstr. >Głr>su Narodu*.

796

Poszukuje od 1 Lipca

MIESZKANIA
składającego się z 4 do 5 
.pokoi, przedsok<ju, kuchni 
łazi"nki, elektryczne śv ia- 
tło, wysoki parter luL I p. 
blisko śródmieścia. Zgło 
szenia do Adm;n stracyi 
• Ołosu Narodu* J. K. 1396

Z powodu śmierci wła­
ścicielki pracowni kapelu- 
szniczej śp Antoniny Kru- 
czKowski-j pozostałe w re 
pera yi kapelusze można 
odebrać w firniip Antoni 
Jan sz, ul. Sławkowska 24 
(sklep z  kspeluszami). Po 
upływie 3.n esitcy od daty 
tego ogłoszenia nie odpo­
wiada się za złożone u śp. 
A.Kruczkowskiej kapelusze.

1380

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie 
okrągłe po cenach fabry­

cznych, poleca:

G. UNGER, JASŁO.
Zlecenia szybka uskutecznia. 

1383

— — —

prywatne 1 pokoje. 
Uh Karmelicka 1.46 
II p. na prawo.

944
M H N N N H W I C

EKONOM
kawaler

w średnim wieku poszu­
kuje posady za skromnem 

wynagrodzeniem 
GraUwski, Byt fl zyca osi. p~ 

Wielopole Ski/yńskie 
1352

W najbliższych di ach 
rozpoczynamy 

prakłyozny knrs Języka

z opłatą miesięczną & Koron-

Kurs* Ansona 
ul̂ Szewska IL
Potrzebna jest

kucharka
na wieś

wiadomość w Administra­
cji »Głosu Narodu*. 1332.’.

ala rmin 1 komitetów odbudowy.

PUPY DACHOWE
w s z e lk ie g o  g a tu n k u  d o s ta rc z *  w K ażd e j ilo śc i

B-JEflSS 4 F8BOTM PSOOUHTÓR T5R0WYGH 
pary iM HOHEJ I Ś W IT O

HitRUaVSMH KIlCHMSKI
Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się

jHWKEaseac
ffofciadew Wydawnictwa ,,010*5 Narodu" * Gg;r. e^cUłteor oó-jowredzitlBy i kierujący Koman Woyczyńokl, Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zartąd- **. l e k


